
p _,,--
' 'l--

. Cena nllłBeru Zł 3 

~~ v 

PIS.MO_ POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROJC IV INmnzmLA, z MAJA 1948 ROKU Nr 120 (1048) 

Ponad 200 trsi11cr 
robotników i pracowników manifestowało w dniu 1 Maja w Łodzi 
Jedno§ć-jednO§ć-jedno§ćl 

Jedna partia klasy robotnicze) i Jedna organ)zacJa młodzieży pracującej w Stutbie Ptlsce 
oto hasła, w''"'" lktór11ch den1onstroUJala CzerUJona l:.ódź 

Od strony ulicy Stalina bu1Jha w Piotrkow 
1ką „Warszawianka". Tłum zakołysał się. Mi 
licjanci z"trudem powstrzymują napór cieka­
wych. Idą. Olbrzymi transparent na całą 
szerokość ulicy otwiera poćhód. Za transpa­
rentem las sztandarów. Czerwono-białe 
ZWMu, czerwone TURu, zielone sztandary 
„Wici" - splątane ze sobą. Po bratersku idą 
ramię w ramię, ci z fabryk i cl od pługa, mło 
dzl chłopi w sukmanach, młodzi robotnicy w 
fabrycznych bluzach. 

Nagle ... przerwa.. I potem . kroczy dumnie 
chorąży ze sztandarem Uniwersytetu Łódz­
kiego. Za sztandarem Senat - luminarze na­
uki I myśli. Za nimi płynie/ nieprzerwany 
strumień młodzieży. - Uniwersyte' - Poli­
technika - sztandary orga.nb:acyjne splątane 
w braterskim uścisku. Nad Piotrkowską hu­
czy skandowany okrzyk - „JednośćJ Jednośi:! 
Jedność!" - to młodzież demonstruje swe 
zbratanie. 

Za szkołami -wyższymi - gimnazja I Ilcea 
łódzkie. Odziały liarcerstwa kroczą. ,,w prze­
platankę", Ha.rcerze-m-a.ryna.rze. D!ugie ko­
lumny uczniów szkół zawi>dowych. wśród nich 
powlewa dumnle sztandar bratniej Jugosła­
wii - to młodzież bratniego narodu ·kształ­

cąca się w Polsce. A potem znów gimnazja 
~ przemysłowe - to cl młodzi chłopcy l dziew­
częta z fabryk łódzkich, któ!"Zy po ciężkiej fa- ' 
brycznej pracy uczą się, łtształcą I doskona- j 
lą A potem znów ·kluby, sportowe, wyćwi- , 
czqne, karne, z bokserskimi rękawicami na 
ramiona.eh z włóczniami w ręku, piłkarze, lek 1 

k?atle~l Któraś z rzędu kolumna ZWMo~- j 
cow mesie olbrzymi portret Prezydenta B~e- ; 
ruta. Suną traktory ZWMowe. 

I :i~chś':!~:c:~ą ;;'to u~~!c!;1': ;!:~~:;: 1 

łańcuchu „zły duch Bizonil" - potworny Hi- 1 

tler. Cieka.wy fragment: kroczą potężne ku­
kły Bevina., Bluma, Schumachera, Marshalla 
- wytrzeszczając przerażone oczy, chwiejąc 
się Jak paralitycy. t 

Po njch znów kroczy młodość-Liga Lotni- , gosp-0darz w swoich zakładach pracy 1 w zważając na zapowiadający 1114 de1Jzcz wyszło 
cza, harcerze, ZWMowcy, turowcy t wlclarze„„ s.woim olbrzymim mieście. na ulice o wcze;myfn świcie by zademonstro­
Potem znów Idą szeregiem nauczyciele, dyrek Ulica płynie potężny okręt - oblepiony wać swoją żywotność, swoją siłę, swój gl­
torzy zakładów naukowych, pracownicy o- inarynarzami. Przystaje przed trybuną - Ze gantyczny dorobek. Na czele oddziałów fa-
światy, sądu spółdzielczości. psuty? Nie to zespół artystyczny związków brycznych kroczyli dumnie przodownicy pra-

Pochód trwa Juź półtorej godziny, spożywców wyltonyWuje przed trybuną „Pieśń cy, na których cześć raz wraz zrywały się 

Deszcz przedaJe mżyć. Z poza chmur wy- Bałtyku". frenetyczne oklaski. 
błyska nagle słońce t rzuca mopy światła na A potem idą długimi szeregami strażacy. Olbrzymi poc111d skoilcz-\ł się. Ulice Ea• 

barwne wozy z tkaninami w kwiaty, pasy i Defilada wspanial'.a! Jadą autokołumny fa- lały tłumy, dyskutujące w ożywieniu nad tit 
gwiazdy. To fabryki łódzkie demonstrują bryczne, poczta, TOR, księgarnie, fabryki, rewią nlespotykaną, która niejednemu otwo­
swój olbrzymi dorobek. Starzy, sterani pra- warsztaty • Kolejarze demonstrują swój do- rzyła oczy aa to czym jesteśmy. 
cą wlókniarze łódzcy kroczą pod swymi sztan robek - lokomotywa daje ZwYclęskłe sygna- Klasa robotnicza ł..odzl zademonstrowała 
darami. Niejedne oczy zdumione patrzą na ły, chwieją się na wietrze sieci Centrali Ryb- w 'dniu 1 Ma.ja - wraz z całym polskim pro­
ulicę, nJejedne ręce, które kiedyś sztandar za- neJ, budowlarze, elektrotechnicy. Suną uli- letarlatem, wraz z całym światem pracy, łe 
rzucały ukradkiem, po nocy na telegraficzne cą tokarki od Strzelczyka wozy przemysłu gu najgłębszym dążenlem polskiej klasy robotni· 
druty ..... teraz podnoszą wysoko, do 16ry mowego Jedna wielka rewia polskiego dorob- czej jest całkowite zjednoczenie obydwu par­
czerwone sztandary wałki, walki ich całego ku i polskiej pracy, Raz wraz wśród widzów łU robotniczych - PPS i PPR, Jedno~ D&l'odu 
życia. zrywa się burza oklasków. Defilada się koń- polskiego w walce o nową silną i szczęśliwą 

Raz wraz bije pod niebo dumny hymn czy. Polskę. 

„Międzynarodówki". Fala, szeroka jak ca.la Jest godzina druga J dwadzieścia minut. Potętna mllnitestacja robołnlk6w ł6dzldch 
jezdnia ulicy - płynie naprzód. Idą łyslące, Liczyliśmy z ołówkiem w ręku - szacuJite była dowodem, łe czerwona robotnicza Ł6dt, 
tysiące tysl~cy, siła, która wywalczyła sobie skromnie przepływającą falę. Cyfra wyszła\ kroozy w pierwszym szeregu ka pełnej jed­
wolność, która WYdarła fa.bryki wyzyskiwa- olbrzymia. Ponad dwieście bslęcy robotni- n-0ścl polskiej klasy robotniczej ku Jednej 
czom, która czuje się pe~ie, jak prawowity ków oświatowców Inteligentów łódzkich-ule partii robotniczej. 

A dalej znów idą chłopi z orkiestrą łę-
1 

czycką czy kujawską. J.a.dą maszyny rolni- · 
cze - wozy pełne trzyletniego dorobku .- ra-1 ze §-ortu 
sowych świń, kur, prosiąt. Trajkocą młoc- , - _ 

karki, sypie się ziarno do worów. Stateczni J V I (Cs R) e '"'> . .;,;„ 
gospoda_rze siedzą uroczyście . na drabinla- e S e y p I e r W S z y 
stych wozach - umajpnych zielenią I sztan-
darami Ulica nabiera blaskµ .kolorowych pa-

w .Łodzi 
sla~~:tr:i!~1;:~:~~ c:::t ~e:i~=:::ie ołbrzy I Nagrodę „Głosu Rnbotn~czego" wygrał Grzelak 
mią księgę - Dzieła _Karola Marksa - a po- Wczoraj Warszawa wcześnie budziła się ze I - Bolek, pamiętaj, Warszawa na Ciebie li- kieś radosne i młode. Na trybunie ukazuje $tę 
tern olbrzymie portrety Prezydenta Bieruta, I snu. Ulicami już od godziny 7 rano maszero- czyi naczelny redaktor „Głosu Ludu'' płk Burgłn 
Pr~miera tow. Cyrankiewicza 1 towarzysza 1 wały delegacje sztandarowe na miejsca zbió- Napierała odwzajem11ił uścisk 1 z uśmie- i w krótkich słowach wita, a zarazem żegna · 
Wiesława. Imponu.fąca makieta „Wspólnego rek uroczystości pierwszomajowych. Ulice chem pomaszerował dalej. zawodników, życząc im sukcesów sporto­
domu" budzi zachwyt nlicy. j czerwieniły się transparentami Ranek był Na Placu Zwycięstwa zastajemy jtrl: tłumy, wych. W kilku również słowach zwraca się 

A potem znów idą robociarze łódzcy - ra- i jakiś uroczysty, a jednak radosny. O godzinie ale porządek panuje idealny. zakłócić g0 do zawodników dyr. Kuchar i kolarze usta­
mię w ramię z gón;iikami: to dele~acje współ 1 s rano na stadionie W. P. panuje już ruch. chcą jedynie kibice, którzy starają się wmie- wiają się do startu. Ambasador Czechosłowa­
zawodnlczących w pracy pnemysłow. Zawodnicy spożywają śniadanie, gospodarze szać pomiędzy kolarzy i towarzyszyć im aż cji p. Hejret wznosi chorągiewkę w górę -

Nagle ulicę zalega cisza - w s_kupie!'i~ I b:egają w tę i w tamtą stronę I mają pełne do samego końca, to jest do chwili startu. opus~cza 1 kolarze dwójkami opuszczają Plae 
I powa?ze kroczą pr~ed try~um,iml ~nwahdz1 I ręce roboty. Panuje mały rozgardiasz, jak Nie wszystkim to się jednak udaje. Wielu z Zwycięstwa udając się na start rzeczywisty, 
woje~l',. - kalec:-~r1ar! woJen. Związek we zwykle bywa przy„. rannym wstawaniu. nich zostaje zatrzymanych przez Milicję Oby- przy zbiegu ulic: Częstochowskiej i Opaczew-
teranow powstan sląsk1ch. Starzy weterani ze stadionu W p kolarze defilują czwór- watelską i straż porządkową. skiej. · 
rewolucji z 190!J roku. osiwiali w wal!tach o kami ulicą Pius;. d~ Marszałkowskiej Mar- Przez głośniki rozmieszczone na ulicach 
dobro klasy r.obotnic~ej. Za ni~i ci najmłod- szałkowską przez Ogród Saski do Pła~~ Zwy- Przed trybuną, przy której dostrzegamy miasta speaker zapoznaje publiczność z za-
si bohaterowie walki o wolnosc i demokra- I cięstwa - wiele srebrnych wężyków generalskich usta- wodnikami zagranicznymi i długo coś mówi 
cję z czapkami o zielonym partyzanckim oto- . wfają się rzędem kolarze. Różnokolorowe ko- o Veselym, jasnowłosym mistrzu C7.eehosło-
ku! Polski Czerwony Krzyż! r da.Jej za ni- Po drodze witają nas rzęsiste brawa zgro- szulki tworzą barwną plamę. Armia fotore- wacji.„ 
ml - błękitno białe paslakt - to idą więź- madzonej już na chodnikach publiczności. porterów skierowuje swe „Leiki" I przez dłu- w drodze na start mijamy juź coraz w.lęk­
nłowle Oświęcima, Buchenwaldu - setek in- Przechodząc przez. O~ród Saski jesteśmy ' gi czas trzaskają obiektywy. Naraz ciszę prze- sze tłumy. Im ".llliżej startu, tym zaintereso­
nych mieisc hitlerowskiej kaźni - nledobit- świadkami humorystycznej sceny. Jeden z pil rywają odgłosy pobudki. Na rumowisku ja- wanie wyścigiem coraz bardziej wzrasta. 
kowie hitłerowskiPgo barbarzyń1twa, Judzie. nujących porządku tramwajarzy warszaw- kiegoś domu stoi jak posąg, jakiś mały har- Z , t 
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g'odzinle lO,SO. Pierwsr.:_ J'ak strzała 

i;antycznym porywem braterskiej armli ra- ku wyrywa się ku niemu i rzuca mu się na wa dobrze nam wszystkim znana nuta. W rue -
dzłeckieJ ze szDon nitlerowskieJ śmierci. szyję z okrzykiem: l?l'uzach WarszaWY budzi sie Mwe bcie, ia- _ ' · (Ci,ałr dal..s~ na st. , .i.~r---



Str. ł 

1.Maia 
WARSZAWA 

WARSZAWA PAP. O godz. 11 1 trybuny 
ustawionej na rogu ul. Marszałkowskiej, 
i Sienkiewicza widać już czoło wielkiego po­
chodu 1-majowego stolicy. 

'I./ pierwaym szeregu kroczą przywódcy 
klasy rob<l~czej: sekr. gen. Polskiej Partii 
Socjalistycmej, premier tow. Józef Cyrankie­
wicz i sek.r. gen. Pols~lej Partii Robotniczej 
tow. wicepremier Władysław Gomułka-Wie-
sław. · 
Przy dźwiękach „Warszawianki" czoło pocho 

du zbliila się do trybuny, spowitej czerwie­
~~ . 

Na trybune honorową wsteI>UJe premier 
tow. Cyrankiewicz i wicepremier tow. Gemul 
ka-Wiesław, obok nlch zajmują roiejtSca: wi­
cemarszałek s.ejmu Roman Zambrowski, t1ekr. 

kraiu 
. . , . . 
1 na sw1ec1e w 

gen. Stroonktwa LudoWillgo wicepremi~ An­
toni Kor;zyckl, minister obrony narndowej 
Mairszałek Polskt Michał Żymierski m!n'.ster 
tow. Hilary Minc 1 inni. 

Przemówienia tow. premiera Cyrankiewlctll 
i tow. Gomułki-Wiesława, zamiesz::zamy na 
str. 3 niniejszego numeru. 

KRAKOW 
KRAKOW PAP. Po wiecu uformował s1e 

pochód o rozmiarach dotąd w Krakowie nie­
widzf.anych. Przemarsz przed trybu~ ustawlo 
ną pod lllkademlą gómlczą trwał ponad 5 go­
dzin. Kolumny mł(}dzieżowe maszerowały bli 
sko 2 godziny. ZWM-owcy, OMTUR-owcy, 
harcerze i ZWD-owcy w mundurach. Wida­
rze w strojach regionalnych maszerując trzy 
mall sie pod ręce. Razem z młodzieżą masze­
rowali profesorowie wyższych uczelni. 

KATOWICE 
KATOWICE PAP. Nlek<>ńcz~ce sł~ tłumy 

250 tysięcy manifestantów wypeh1iły w dniu 
1 maja luż w godzinach porannych najwięk-
57.Y plac w Katowicach przed gmachem Wo­
jewództwa. 

Specjalne owllcje sg-otowano de\evacjom 
państw &łowlańsldch: czeskiej - • portretem 
premiera Gottwalda. bułgarskiej - s portre­
tem premiera Dym1tr(}wa, jugo&łowiańS"k1ej­
e: portretem marszałka Tito. 

Defilada w Moskwie 
MOSKWA PAP. Na Placu Czerw(}nym od­

była s!ę tradycyjna parada 1-majowa garnizo 
nu moskiewskiego. Wśród dziesiątków tysie­
cy widzów, którzy zasiedli na trybunach 
wzdłuż murów Kremlu, po obu stronach mau 
1:oleum Lenina. obecni byli członkowie Rady 
Najwyższej, ZSRR, członkowie rządów repu-

blik :związkowych, licznt bohaterowie Zwią.?­
ku Radzieckiego i bohaterowie pracy 1ocjall­
stycznej. Przybyli również człcmkawte 'korpu­
su dyplomatycznego, akredytowanego w sto­
licy ZSRR. 

Plac Czerwony iprizybral ~wląteczną natę. 
Olbrzymie czerwone transparenty, ozdobione 
girlandami zielen1, pokryły gmachy, znajdują 

Potężne 
ce się naprzeciwko murów Kremla. Na tle 

manl.fesl~cJ·e we. Włoszech transparentów widniały portrety twórców państwa radzieckiego - Lenln11. i Stalina, 
oraz wielki napis: „Niech tyje 1 maja -

wał masy pracujące do wzmocruenJa pozycjl sił, ażeby umożHwJd reaJJzację postulatów apra dzień przeglądu bojowych ałł mas prac,,iJlł· RZYM PAP. - Uroaysfoścl rpierw6zomajo­
we przemieniły się w całych Włoazech w po­
tężn4 marofestację i;olidarnośd i siły włoskie­
go świata pracy. We vrszystldch mlas~ch 
przedstawiciele lokalnych lz.b Pracy pnema­
wia.li do szerokich rzesz ro:t;iotników, <"hłopów 
i infeligencji -pracującej, 

Ośrodk.iem uroczystości pierwszomajowych 
był plac 1J)e.l Popolo w Rzymie, na którym 
zgromadziło a!ę ponad 150 t)'!llięcy mieszkań· 
ców etolicy. Na wiecu ucz es tnioezyfi.i i-6wnie1 
czł<>nJc<>wle Biura Wykona,wcze.go Swiatowej 
F.ederacji Zwią7Jków Zawodowych., którzy wy­
gło.!iili ;przemówienia, tłumaczone następnie ne 
język wło6ki. Na trybunie obecny był rów­
njet 1Przedstawicie1 po16kicll -rwliiz:ków zawo­
dowych itow. :Wita.szewski. 

Jako pierw&z.y wygł<>eił prLemówienie eelue­
tarz nymsklej Izby Pracy - Massini. wy·raża· 

Jll<: radość. :ł:e mł()IŻe zademonstrować Swiato­
wej Federacji Zwiii-zków Zawodowych j~­
nośl: "LWi1tz.1r.owii w1osk.le~o świata pracy. 

Nutępnle zabrali gł09 przewodnkz!lq Sw!a 
towej Federacji - Dell.kin (Wielka Brytania). 
Podkreośliwszy, ie problemy etoJllce przed ro· 
bQt.nikami włO'Skimi nie irótnl~ się od pQ-dob· 
nych zagadnień w innyc:h :krajach, De<Jlki.n werz 

..,,. 
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VII. 

Przed wielką mapą strategiczną, upstrzo­
nit dziesiątkami chorągiewek i j11,kimiś dziw­
nymi znakami, stał Rummel. Wyglądał bar­
dzo posępnie. Wzrok utkwił w mapę, myśla­
mi był pogrążony w studiowaniu jakichś za 
wikłanych operacji. Obok Rummla, pochy­
lony nieco nad mapą stał dowódca sztabu ar­
m!l. Był to pułkownik sztabu generalnego, 
m~żczyzna nie pierwszej już młodości o po­
dłużnej i oschłej twarzy eleganckiego szta­
bowca. W lewym oku tkwił nieruchomo mo­
nokl, którym operował z niezwykłą umiejęt­
nością. Głos miał cichy i metodyczny, typo­
wy dla oficerów niemieckich jeszcze z cza­
sów ceMrsl:.ch. Wyglądał elegancko. Mun­
dur leżał na nim nienagannie. Odbijał się 
niewyraźnie od opasłej postaci grubego i nie 
chlujnego ·Rummla. W oczach pułkownika 
gdy spoglądał na tego dygnitarza hitlerow­
skiego migotała iskierka, lekkiej iron!!. Tym 
nie mniej, kryjąc i dobrze maskując swoje 
właściwe uczucia, szef sztabu cierpliwie i 
szczegółowo wyjaśniał sytuację, która ostat­
nio wytworzyła się na frontach. Zwłaszcza 

związków zawodowych. · wiedliwoścl i dobrobytu oraz wstrzymad po- cych wszystkich krll'Jów". 
Po Deakinie !M trybun~ mówców wst~ił stęp sil dqżqcych do woj.ny. Generalissimus Stalin w otoczeniu pn:y-

sekretarz Swiaitowej ·Federacji Zwl~zków za- wódców partii i członków rządu ZSRR ukazał 
się na trybunie Mauzoleum na kilka minut 

wodowych Sai.J!ant (Francja). Oświad~zyl on, DemanstracJe w JaJonii przed rozpoczęciem rewii, powitany potężną 
m. in.: „Jesteśmy szczęśliwi, że mi.a,sto, .na kt6- owacj•. 
rego dob · li · d • t 'al I 1 LONDYN PAP. Agencja Reutera komun!- „ 

z ycie wysz rueg y„ a.szy„ ' 8 a 0 - - O godz. 10-ej z bramy Kremla ._,,.jechał 
Się d ·• wid · •-- h d · ku1'e z Tokio, że w dniu 1 maja przemaszero „ 1 zi., owruq 1•uiego JXJC 0 u, zorganiro- konno minister sił z.brojnych ZSRR, marsza-
wanego pod patronatem Swlatowef Federacji wało przei ulice miasta pooad p6ł mlliona łek Bułganin. Przyjął on raport marS11:a1:ka 
Związków Zawodowych. Obchód te.n j~t wy- mieszkdców Tokio. Ludn~ć Tokio zebrała Mereckowa, dowodzącego parad~ po c:tym 

razem zbiorowe/ wolf ma.! pracujących, u- się nasamprzód przed pałacem cesarskim, a obaj marszałkowie objechali front wojsk, 
lrzymaniia 1 :robezplecze.rila pokoju. następnie - po wysłuchaniu pn:emówień składając im :tyczenia z okazjł święta 1 maja 

Po k•rótkim przemówieniu przewodniczącego przywódców robotniaiych _ uformowała się Następnie marszałek Bułgan!n powró::il do 
amerykańskiej CIO - Carey'a, wyglo'5il iprze· w olbrzY11J,lm pochodzie, który przeciągnął Mauzoleum, wszedł na trybunę i wygł(}Slł mo 
mówienie iprzewodniczący centraJnego komi- przez główne ulice miasta. Uczestnicy mani- wę powitalną do żołnierzy radzieckkh i do 
tetu ta.dzlec.kiG'h związków zawod<>wych - festacji nlesli Iicme traneparenty, w których całego ludu pracującego ZSRR. Słowa mar­
Kuźniecow. Oświadczył on, że w dnl'u 1 maja potępia.li m. tn. kap!tallun japońsk-o-a.mery- s'lałka Bułganina przyjęto z olbrzymim entu­
roboln1cy całego §wiata czyll!iq przegląd 1 swych ka.ilskł. zjazmem. Artyleria dała 24 salwy honorowe. 

~~~~------------------------------~~~~ 
Zamach na greckiego zbrodniarza 

Granaty rzucoao na auto Ladasa. Nowy kryzys w gabinecie Sophulisa 
LOND'(N PAP. - Ageru:j6 lleu1era dollOl!I Ladau oraz lekkie obratenla towariyszł\cej PARYZ ,PAP. - Radi<> Woilll.ej Grecji, clono-

z Aten, ł..e w IS(),bo.tę dokonal!lo z.amaclw na mu eskorty. sząc o zamacllu na' ateńskiego mlll.lliwa 11pra.-
greckie.go mln!sllra iq>rawledlirwośd _ Lada· La<IM6 prz:e~ei!ono do npl.tUa. wiedliwośd Chr.isb:laa LacIMa. 11twi.ezdze., że 
sa. w momencie, ktedy j~ał samoc:h'Odem do LONDYN PAP. - A.9en.oJa Reutera po.da.Je był to akt patrlotyczny, iw atO.łwaku ao,Jed-

depe.ie z Aten.. o 'Yłl!rowaQen1u pru1 I'&- net;o z 11aJttlkc:semnlejuych , tlllugu.l6w lurpe· 
wwego biuM. Nai samochód rzucono grena.ty ±Im gredd •tanu WTJl\1kowego w rejo1111e rJoJ/'rmu cunery,kaA6ki~, który 'poataw.fl plftd 
ręcm1t1 ktÓTe 151,POwodowały ~iężkie poranienie Aten i !Pireu>5u. plul<>ncamJ A,egzelruayjlt'ymJ Hfkl bo}own!J!ów 

Bitwa brytyjsko-żydowska 
Anglicy wprowadzili działa do akcji 

JEROZOLIMA PAP. Według opublikowane- JEROZOLIMA PAP .. Dowd.ó.ztwo Ha.ganah 
go tu oflcjftlnego komunikatu dowództwa bry donosi, że arabskie oddziały regularne s Uba 
tyJ,skiego, w czasie ataku w0>jsk brytyjskich nu i Syrii w sobotę 0 świcie wkroczyly do 
na oddziały żydowskie w Halfie 191rnęfo 70 Palestyny, ota::zając 3 <>siedla .żydowskie w 
Żydów w wyniku walk na pograniczu Tel górnej Galilei. 
Avlvu l Halfy. Brytyjska kwatera główna sygnalizuje po-

w nocy z piątku na sobotę wojska bryty) ważne •tarcie ml•-'zy wos.fkamt brytyjskimi 
slde kontynuowały akcję, tocząc potyaki z ""' 
grupami ł.ydowsklml. a Żydami. Wojska brytyjskie, dysponujące 

We wczesnych godzinach rannych odrębne samochodem pancernym, motdziern.mt I dzle.­
stAic!a przeobraziły się w generalną bitwę łamd prze-;lwa;olgowym1, zutaakowały od-
angiels.ko-żydowską, przy czym ze strony -
bry1yjskiej wprowadzono do akcji dtlała. I dział Ir~n Zwal LeumL, który wznowił opera. 
Ostatnie depes'le z Tel Avivu stwierdzają, że cje w kierunku JMfy. 70 Żydów uoległo. Po 
dzlałaiDła wojsk brytyjskich pneprowa.dzone stronie brytyjskiej zabity został jeden podo­
były na więk'5zą Jeszcze skale nli w Jaffie. ficer, -a 5 fohl.1eny odniosło rany. 

ruchu oporu. , Radlo Wolnej Gre<:jl d~~. te 
nie był to oet.e,tni . tego rod'Za}u czyn patm-
1tów grecldch 1 po %1llllCJCbu na Lodaaa JnnJ!'pr.zy 
w6dcy /Mey:rmu greckiego powJnnl mltd: łię 
na bacznoAcJ. 

• • • f .a4. I .• 

PAltYżlJ'Al'. - WedNig don!•leil rtdia 
Womej Grecji. gen. Markoe 1 oka'zji 1 m~a 
ogloeił ode%Wę, w której wiywa gredt4' uin!ę 
demokr~tycz:nł\ do kontynuowania. bohat~r· 

~!ej walki 1 wyrat11. przekonanie. te walka 
ta :za:koi10%}' .!ię zwycJęstwem, doprowad.%ajqc 

do ustanowlenia w Grecji iutroju demokracji 
ludowej. 

• • • 
PA'R.Yż PAP. Jak donoei radio Womej 

Grecji. w Ałenach wybuchł krysya mln111te-rJal 
ny na tle rozbleżnoścJ między SoluUsem i 
T.!<IldarJ„em. Tsaldarkl żąda m.ta.nowJcle ro.z. 
szerzenia llZqdu prze:z włqczenlfł doi1 wlękftej 
lJc:zby .wych 1eakcyf1tych rwoJennlkdw. 

47 fuhrera. Ciunął ·dalej, nle unleruajł\O tonu: I oddziałów wchodzą równie! ~ołgl oru ka-
- Przypuszczam, ie pan istotnie powinien waleria. Oddziały te Zl!lgłęblly się o 80 klm. 

ciostal: wyczerpujące 1 odpowiadające praw- wzdłu* toru kolejowego i obecnie majdują 
dz!e inormacje. Zresztą, uważam, iż pan z się w odległości 47 klm od Naftogradu ... 
pewnością sam już zdaje sobie sprawę z po- : ,Słuchając tej wiadomości, Rummel pośpie­
wagi niektórych momentów , I szn!e zbliżył się do pułkownika i, patrząc na 

Rummel inacząco skinął głową i spojrzał niego wyrafnie zaniepokojonym wzrokiem, 
w oczy pułkownikowi. Rozumiał dobrze co · poWiedz.!ał: 
miał na myśli szef sztabu, gdy wspomniał o - I có! należy zrobić aby pow1trzymać 
powadze wytworzonej Sytuacji. I dalszy marsz tych oddz:iałów? Przeciet, zda-

- Spróbujmy więc popatrzeć śmiało praw jecie sobie chyba sprawę z tego, pułkowniku, 
dz.le w oczy, - wycedził pułkownik ł wziął że Naftogradowt w tej chw!ll nlc absolutnie 

na odcinku, zbliżonym do Naftogradu. Sy- do ręki ołówek, którym zaczął wodzić po ma- nie może zagrażać. Czyiby nasze rezerwy 
tuacja nie wyglądała Żbyt wesoło. Łatwo to pie, wskazując na niej różne punkty. - Sy- nie były wystarczające, aby odriucić nieprzy­
było zgadnąć, obserwując dość kwaśną minę tuacja nasz.a, ogólnie biorąc, przedstawia się jaciela spowrotem na P.Unkty wyjśc!owe? 
grubego obersturmbahnfuhrera, który :r; wiei- w tej chwill niemal katastrofalnie. Zwłasz.- - Niestety, - zlekka uśmiechnął się wy­
ką uwagą słuchał tłumaczeń sztabowca. cza o He chodzi o odcinki, zbliżone bezpośred- grzeczn!ony sztabowiec, - nie chodzi tu o na-

- Niestety, aby scharakteryzować obecną n!o do okolic Naftogradu. Prawdopodobnie, sze rezerwy. Chodzi o to, te owe od.d%lały 

naszą sytuację na poszczególnych odcinkach należy oczekiwać, że prz;eciwnlk wybierze naj radzieckie są wspierane prze:t partyzantów, 
bojowych, - ciągnął powoli elegancki puł- bardziej zagrożone punkty naszej obrony na co w wysokiej mierze utrudnia przeprowadze 
kownik1 dobitnie akcentując każde słowo, - danym odcinku i grupując większe siły, Ude- nie kontr-operacji. W ogóle, mll!zę zazna­
nie mogę znaleźć zbyt optymistycznej formy rzy na wskazane mlejscowoścL czyć, it oddziały partyzantów obecnie mocno 
do określenia tej niefortunnej sytuacji. Mam Ołówek w ręku pułkownika wskazał na ja wzrosły, a napady na na~z.e jednostki stały 
wrażenie, że sytuacja, niewątpliwie może u- k!eś punkty na mapie i, nie zatrzymując 11ię się niemal codzienną plagą. To wszystko 
lee już w najbliższej przyszłości zmianie na na nich, pośpiesznie przebiegł przez linie fron wpływa wysoce niekorżystnle na przebieg za­
naszą korzyść. Nie neguję również, iż po- · towe, kierując się w stronę kółeczka, którym mierzanych przez nas operacji wojennych na­
lepszenie może nastąpić każdej chwili. Tym był oznacz.cny Nattograd. Oczy Rwnmla śle- tury· stategicznej w terenie ..• 
niemniej, śmiem twierdzić... dziły uważnie każely ruch pułkownika. W - Znów cl przeklęci partyzanci! - grzmot 

Rummel nagle podniósł oczy na pułkow- oewnym momencie Rummel nie wytrzymał nąl pięścią w stół Rummel, zapominając na 
nika i przerwał jego wywody, mówiąc z kwa- i chciał o coś· zapytać szefa sztabu. Lecz pul- chwilę o tym, jak na podobne nieoczekiwane 
śnym i niewyraźnym uśmiechem: kownik nieznacznym gestem nakazał mu mil- wybuchy obersturmbahnfuhrera może zapa-

- Niech pułkownik nie owija przykrej rzenie i mówił niewzruszenie dalej: trywać się zawsze zrównoważony i jednako-
prawdy w bawełnę! Prosiłbym o scharakte- - Tej nocy, a ściślej mówiąc kilka go- wo spokqjny pułkownik. Kiedy już naresz­
ryzowanle wytworzonej sytuacji w formie śri" ' 'in temu, otrzymaliśmy wiadomość, że ra- cie usły szę, że tych partyzantów powieszono! 
slej prawdziwej i możliwie lakonicznej. ' 7 iC'ckie oddziały, blokując P,oszczególne punk Milm wra:lcnie, że sił jednego tylko gestapo 

Poprawiając niedbałym ruchem monokl w .... orzerwały na pewnych odcinkach linię na-1 tu nie wystarczy. Zresztą, muszę powie-
oku, sztabowiec spojrzał uważnie na mapę i ·~r · j ribrony i przes1ł~· wgłąb terenu. W tej dzieć ... 
zlekka ukłonił się w :'ierunku obersturmbahn r hw ili posiadam info rmacje, iż w skład tych ~D. c. n.) 



·z 

Jednoś~ działania Budujemy nową Polskę -
klasy robotniczej nowy u·strój - nowy . świat 
warunkiem powodzenia walki Zjednoczonej sile światowej klasy 

soc j a 1 i z-m robotniczej nic nie dorówna 
Przom6wienłe .Se\ retarza Generalnego CK W PPS Przem6'Jłcn~a Sekretarza G9eralae10 KC PPR tow. wicepremiera Władysława 

o 
tow. premiera Józefa Cyran~c~ew:cza · Gomułkl-W;eslawa na d1111ni;tfatU malowei • S:ol:cy 

TOWARZYSZE i TOWARZYSZKI! 

lucyjnej walki o socjalizm. Warunkiem po­
wodzenia tej walki jest - tak, jak u nas-­
jedność działania klasy robotniczej i całej 
ludnośOi pracującej. 

To jest wszystko, co polska klasa robot­
nicza, polskie masy pracµjące mają do po­
w:edzenia klasie robotniczej i obozowi po­
stępu na Zachodzie. Mówimy to tym moc­
niej, że mówimy z Warszawy, mówimy imie­
niem Warszawy, imieniem polskiego narodu 
.i polsk:ch mas pracujących, które odnalaz­
ły swoją cl.Togę prawdziwej niepodległości, 
prawdziwej siły, drogę w p.rzysrzłość. Mó­
wimy to imieniem narodu, który ·tak strasz­
liwie wykrwawił s'ię w ostatniej wojnie i 
nie będzie szczędził wysiłków, aby w s.~ób 
twórczy budować na świecie pokój 1 wal­
ayć o pokój wespół ze Związkiem Ra­
dzieck'm ! krajami demokracji ludowej 

PPS i PPR z dumą patrzą na cały miniony 
okres, bo był to okres nieustępliwej walki 
o czynną realizację haseł, wypisanych na na­
szych sztandarach i wyrytych w świadomości 
klasy robotniczej. Ten trnyletni okres nie zo­
stał e;mamowany, a w pełni wyko·rzystany, 
przede wszystkim dzięki · jednolitemu fronto­
wi To j'Bdn<>lity front klasy robotniczej w 
Polsce nie pozwolił reakcji ani na chwilę li­
czyć na rozbicie klasy robotniczej, to jedno­
lity front nie dopuścił do takich rozdźwię­

i ków, które by mogły osłabić i opóźnić tem-
1 po odbudowy Polski i tempo organizacji 

przemian ustrojowych. 
. Ileż w tym czasie narosło dobrych trady­

cji we wspó1nej pracy. Z tych dobrych tra-
Ludu Warszawy! W imieniu CKW PPS po- dycji, z tego nabytego we wspólnej pracy i 

zdrawiam ludność pracującą bohaterskiej walce zaufania rodzi się dziś jedno§ć. Ta 
Warszawy, tej Warszawy, która dla całego na- jedność organiczna wypływa zar.ówno ze 
rod.u była symbolem twardl!j walki 

0 
wol- świadomej woli kierownictw obu partii, jak 

też z dojrzałej już świadomości mas. I dlatego 
ność, która ~la wszy-stkich nar09-ów pozosta- ją realizujemy, i dlatego nac11:elnym i czoło­
nie symboiem faszystowskiego barbarzyń- wym hasłem tegorocznego l Maja jest jed­
stwa, która dziś Jest symbolem niezwykłej ność klasy robotniczej w Polsce . .I jak przed 
tywotności narodu p.alsldego i która dzisiaj lym przez cały pas słys:i:eliśro.v syrenie głn­
rosnj\ca, nowa, większa, stała się juł nie sym- sy reakcji, nawołują :e do zerwania lub do 

-0bolem, ale dowodem odbudowY Polski, do- osłabienia jednolitego frontu w imię najroz­
wodem wYSiłku mas pracujących Warszawy, maitszych podnmcanych przez .reak.llję Ji.a­
kióra w swoim przyszłym pięknie będzie tego seł, tak jeszcze i dziś słyszymy podofme 
wysiłku ukoronowaniem. glosy, zaciekłe i rozpaczliwie walczące prze-

ciw największej gro.z'.e dla reakcji i na.i-
Obchodzlliśmy w Polsce święto majowe od większej grozie dla wrcgów narodu polskie­

plerwszero roku jego proklamowania. Obcho- go. mianowicie przeciw jedności. 
dzUiśmy je w lata\lh panowania cara, krwią Próbuje reakcja, próbuje prawica o~łabić 
zlewając bruki stolicy Polskl. Obchodziliśmy nastrój zwycięstwa, próbuje wywołać na­
je w Jatach rewolucji polskiej i rosyjskiej w· stroje kapitulanokie. Próbuje na peryferiach 
1905 f 1906 roku. Obchodziliśmy je we wszyst- ruchu robotni-:.zego przedstawiać dążenie do 
.klcli trzech zaborach w Jatach pierwszej woj- jedności, jako kapitulację, jako złożenie sztan 

darów. Tacy podejrzani przyjaciele, a w Isto 
ny światowej obchodziliśmy je mimo stanu cie z.aiżarct w:rogowle fednoJit~o działania 
wyjątkowego, mimo _zakazu Beselera i kul klasy ro.botniczef próbu!ą grać na senłymen­
niemieckfch karabinow maszynowych. Ob- tach, na pn:ywlązaniu do partii, na przywlą­
chodziliśmy je po tym w Jatach drugiej nie~ 

1 
zanlu do sztandairów, do przebytych już 

podległości, jako protest przeciw soldatesce walk i pytają z.Ma.dziecko: 
i dyktaturze kliki sanacyjnej„ Obchodzlllśmy - Jak to, ' te sztandary, które nie po -::hyla-
Je w mrokach okupa1Jji hitlerowskiej. ły ~ię przed zaborcą w walce o n'.epod:e­

Dzlś po r,az czwarty obchodzimy Je po­
nownie w WYzwolGnej Polsce jako święto wol­
no§ol narodowej i wolności społecznej, · Jako 
święto socjalizmu ZWYcłęskiego i budującego; 
O°!>chodzłmy dziś ten dzień, JAKO SWIĘTO 
JEDNOSCI ROBOTNICZEJ i ZBRATANIA 
MAS PRACUJĄCYCH. TAK SAMO OBCHO­
DZĄ TEN DZIEŃ LUDY ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO, CZECHOSŁOWACJI, WĘ­

GIER, JUGOSŁAWII, RUJ.\fUNII, LUDY KRA­
JOW SOCJALIZMU i KRAJOW DEMOKRA­
CJI LUDOWEJ. 

głośc, te sztandary, za które tylu najlepszyr.h 
svnów klasy rob<>tn.im:ej życie oddało, ma ją 
się teraz przed kimś . pochylać? Odpowiem 
tak, jak powiedziałem wczoraj mbotnikom ·­
- serca robotniczej Polski, robotnikom &Ią­
skim. Odpowiem krótko 

Tak j~st, sztandary PolsltleJ Partli 5ocJa­
listyczej, s'llłandairy, na których je>St wyp!­
sa'lle „socjalizm t niepodległość" t równo­
cześnie szta.ndaTV Polskiej Partii Robotnl­
cz,ej pochylają się rzeczywiście przed dzie­
łem i dprobkiem całej polskiej kl.tsy robot· 
nkzej, któremu na im~ fe11t wykuta 
w ogniu doświadczeń l wa,lk, 1ł0 irzała dzie-

Jakże zupełnie inny: charakter ma dziś to ki PPS l PPR w świadomości mas jedność 

święto w KRAJACH ZACHODU. Rozbity ruch klasy robotniczej i jedna partia klasy ro-
robotnlczy, większość partii socjalistycznych botnlczej. 
- pod wpływem prawicowego kierownictwa, Nowa partia, do której f Polska Pa.rtia 

Towarzysze i obywatele! 

W imieniu Komitetu Centralnego Pot­
i;kiej Partii Robotniczej witam i pozdra­
wiam Was w dniu Swięta Pracy, w dniu 
1 Maja. Pozdrawiam PPR-owców i PPS· 
owców, bezpartyjnych i naszą dzielną mło­
dzież. Pozdrawiam pnodowników pracy, 
klasę robotniczą. wszystkieh pra.cu.iących. 
Witam i pozdrawiam przedstawicieli braci 
chłopskiej i wszystkich uczestników de­
mon<>tracji. 

W ciągu ostatnich lat zbudowaliśmy 
mocne fumłament;y silnej i szczęśliwej Pol­
ski Ludowej. Chociaż jeszcze z ziemi na­
szej nie zniknęły straszliwe śfady ostat­
niej wojny, choć jeszcze w wielu naszych 
miastach sterczą pomniki hitlerowskiego 
barbarzyństwa, spalone i zburzone szkie· 
Jety naszych domów, choć gruzy naszej 
stolicy długo jeszcze świadczyć będą o 
bólu, męce i bohaterstwie ludu Wa.rszawy, 
to jednak dzi~ki ofiarnej pracy narodu 
krai nasz tętni pulsem wspaniałego roz· 
woiu. W pracy i' walce przelvodziła naro­
dowi zjednoczona w lednolitym froncie 
klasa robotnicza, jej partie PPR i PPS 
wzięły na s'ehie główny ciężar pracy pań­
stwowej i główną odpowiedzia.lność za losy 
Polski. 

Do niedawna jeszcze nasze słowa i nasze 
hasła byty tylko programem działania. Lu· 
dzie ma.lej wiary : s~abej woli mogli po­
wątp'ewać: w możliwość ich urzeczywist-
11ienia. Dzisiaj nie można już wątpić, że 
opracuwane przez nas plany są realne. DÓ­
tychczasowe osiągrięcia dobitnie potwier• 
dzają, że zjednoczony w twórczym wysił­
ku polski lud pracujący potrafi wykonać 
wszystkie zadania nakreślone w trzylet­
nim planie gospodarczym, Będziemy dalej 
kroczyć po drGdze reali.za.cji planu zbudo­
wanla dobrobytu mas pracujących, wiei· 
kości i siły nas·zej Ojczyzny. . 

prowadzona na bezdroża kompromisu z wro- Socjalistyczn.a i Polska · Partia Robotnicza 
giem, oddana w służbę zdradziecką, służbę I ~aszerują z rozwiniętymi sztan~ararni ~wy- W tym celu kl(łsa robotnicza postanowi­
cudzej obcej burżuazji obcego kapitalizmu i cięstwa, ta i:iarti.a zrodzona będzie. e: na1lep- ła znieść ostr..tnie przegrody polityczne, J·a-

.'• . ' - szych trady-:Jf PPS i PPR, ta partia będzie . 
lmp~nahzmu. _I tylko te odłamy r_uchu ~o- dziedziczką całej tradycji walk wyzwoleń- k\e istnleją jeszcze w jej szeregach. Jedno-
botmczego, ktore pozostają pod k1erown~c- czy<:h ~lskiego ludu, będzie nosicielką nie- lity front przekształcimy w jedność orga• 
twcm par.til komunlstymmych I lewicy socJa- podległości, będzie w pnys:dości reałiz;itor- niczną. Dwie partie robotnicze łączą się w 
list,ycznej, jak we Włoszech, obchodzą dzień ką najpiekniejszej na.dziel ludzkości, realiza- jedną partię klasy robotniczej Polski. Ruch 
I maja, wierne jego starym rewolucyjnym tra,- torką socjalizmu ' I robotniczy osiąga wielkie zwycięstwo peł· 
dycjom, jako dzień walki o socjalizm. My z 
kraju budującego się socjallzmu, z kraju ZWY~ 
cięskiej rewolucji nie tracimy ani na chwilę 
poczucia głebokiego związku z proletariatem 
całego śwbta. Moskwa-Warszawa-Bel­
grad-Praga WYPrzedziły stolice zachodu w 
zwycięskim pochbdzie ku socjalizmowi, ale 
wierzymy i wiemy, '3e przyjdzie dzień, w któ­
rym czerwone sztandary ZWYcięstwa prole­
tariackiego powiewać będą także z murów 
i domów innych stolic świata. 

Akad em ie 1-szomajowe 
W dniu wcrorajszym w naszym mieście 

poza trzema akademiami centralJ!J.yrni o'dbył 
s i ę szereg akadem'ii, urzą.dz·onych przez posz­
czególne in&tyiti.K:je. 

ści artystycznej zespoły Oddz,iału Związku wy 
konały szereg utw'o,rów syrnfonicz,nych ill·a o.r­
kieetrę i S-Olo, poza tym wystąpił chór i balet 
c:Lziecjęcy. 

Uroczystą akademi~ urządzHa również . Pol-
··ka YMCA w Łodzi. . 

nego zjednoczenia swoich szeregów. Mno­
żymy nasze siły, gdyż Polska ich potrze­
buje. Potrzebuje ich dla. dalszej odbudo­
wy i rozbudowy gospodarczej, dla .wzmoc­
nienia bezpieczeństwa swych graruc i, dla 
wzmocnienia frontu pokoju w Europie. 

Im większa będzie nasza siła, tym sil• 
niejsze będą szeregi międzynarodowej kia• 
sy robotniczej, szeregi europejskiej i świa­
towej demokracj.i. 

Imperialistyczni podżegacze wojenni 
grożą ludzkości atomowymi bombami i 
innego rodzaju środkami masowego mor• 
du i zniszczenia, lecz z j e d n o c z o • 
nej sile śv1 iatowej klasy 
r o b o t n i c z e j , n i c n ie jest w 
s .t a n i e d o r ó w n a ć • Zdecydowa.­
na wola ludów wszystkich krajów wza• 
jemnego współżycia i rozwoju zniweczy 
wszystkie zbrodnicze plany kapitalizmu 
światowego. 

Polski lud pracu;iący, manifestując dzł· 
sia.j wolę pokoju i wolę pracy dla własne­
go dobra łączy się z masami pracującymi 
wszystkich krajów. Łączymy się z boha• 
terskimi narodami Związku Radzieckiego, 
którego armia wspólnie z Polskim Woj• 
skiem wyzwoliła nasze ziemie. Łączymy 
się z na.rodami krajów demokracji ludo• 
wej. Jesteśmy całą duszą z walczącymi o 
wolność i demokrację narodami Grecji i 
Hiszpanii. W klasie robotniczej Francji, 
Włoch, Anglii, Ameryki i wszystkich in· 
nych krajów widzimy naszych braci i 
współtowarzyszy w walce o pokój i wy• 
zwolenie społer.zne. W dniu 1 ma.ja ślemy 
im nasze polskie braterskie pozdrowienia. 

ObY'vatele i towar~ze! Historia wy­
brała sobiti nasz~ pokolenie, jako p o k o­
l e n i e p r z e ł o m u • Prochy naszych 
tysiącletn;ch przodków piastowskich z nad 
Odry i Nisy woła.ją do nas: nie skąpcie 
trudu, nie żału:lcie ofiar, oddajcie bez resz• 
ty od:rodzonej Ojczyźnie cały wysiłek mię­
śni, wprzęgnijcie w jej służbę wszystkie 
zwoje mózgu, kochajcie ją nieugaszonym 
żarem patriotycznego serca. Ż;yjemy w 
chwili dziejowego przełomu i decydujemy 
o losach przyszłych pokoleń. U naszych 
stóp złożyły się odwieczne męki, łzy i ma• 
rzenia gnębionych, wyzyskiwanych i sma• 
gan;Ych batem klasowej przemocy poko• 
leń. Ogromem doznanej krzywdy wołają 
do nas: budujcie ustrój 11oprawl.edliwości 
społecznej. pogłębiajcie przełom dziejowy, 
aby raz na zawsze znieść wyzysk i ucisk 
człowieka przez człowieka. Stają przed 
nami nieskończone szeregi zbolałych cie­
ni: tych, których imperializm W imię SWO• 

ich zysków, panowania i podbojów zagnał 
do okopów na t>ola bitew i zmusił ich, aby 
umierali za najpodlejszą sprawę, oraz tych 
których fascystowsc:v ludobójcy zamęczyli 
okrutnie w gazowych komorach, w kon· 
centracyjnych obozach, na sz1Jbienicach i 
w więziennych ka:!amata.ch. Wołają oni do 
nas grozą niewinnej, niezasłużonej i zara• 
zem męczeńskiej śmierci: Niech będzie 
przeklęty na zawsze ustrój, który rodzi 
wojny imperialistyczne, niech będzie prze· 
klęt:v fa'!zyzm, na,jstraszliwszy wróg ludz· 
kości. Stawajcie wszyscv młodzi i starzy, 
mężczyźni i kobiety, chłopi i robotnicy, 
inteligenci i uczeni, łączcie się w pracy i 
walce o wolność i pokój, o z w y c i ę • 
stwo najszlachetniejsze] 
idei-idei soejalizmu. 

Pa.miętajmy: żyjemy w okresie wielkie­
go przełomu b u d u j t. m y n o w ą 
Polskę, nowy ust:i· ój, nowy 
świat. 

Pamiętajmy, jesteśm..y na początku dro­

gi: przed nami wielkie zadania, dlatego też 
mówiąc sfowami poety: „Nie szczędźmy ni· 
czego, .>by się zestroiły sprawy wiejskie 

i miejskie, ażeby dniało i ażeby się dźwi· 
gało i potężniało nasze państwo ,nasze pań· 
st.wo pl~bejskie". 

Niech żyje zjedpoczona 
Lat temu to ten cel wydawał nam s!ę od· 

legły, dzi ś już . go rea!i?Ujemv. Pl'ZyjclT.!P 
chwila, kiedy robotnicy socjalisty~ni Za­
chodu wyzwolą się spod wpływu socjaJistycz 
nej prawicy i w iednolJtym froncie z · pa: ' la­
m.i Ji;.omunistycinymi pójdą po drodze rewo-

Związek Prl]OOwn.ik6w Sam-0rzqpu Teryto· 
rialnego i Instytucji Użyteczności Pub/icime;, 
' ·O·rganizowal w godz·inach rannych uroczyste:. 
akademię w sali kima Polonia, pod protekto· 
ratem Prezydenta tow. Eugeniusza Stawiń&kie 
go. W części o·fkja.J,nej referat · olk:-0licznościo , 
wy wygłosił ob. Zygmunt Włodarski. W czę· 

S\.owo wst~o.ne wygłosH prof. Roma,,ni:uk. W ·i:. a r t i a k I as y r o b o f n i c z e j ! 
' 7ę .śd artystycz.nej udział wzięły chóry YMCA, N ie c h żyje w o 1 n a, n i e z a. 

o·raz wyko·nano ezereg utworów Chopina i in· w i s ł a, k w i t n ą c a Po Isk a Lu '4 

nych polskich koqio:zyitor61w. 1._~ Im.) do w a I - ~ --~- · 
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fJ lcre.su pólslclej tułaczki Metalowcy pomogą 

wlókniar zom Masowy pówról do Kraju Pa6stw1wa Fabryka Maszyn Tkackie~ 
wykona plan roczny do dn. 1 1ru•nia 

W tym roku przybywa z górą 100 tysięcy reemigrantów „Bauerowcy" r01tumleją, że ich produkcJ,a 
musi być dostosowana do potrzeb przemysłu 
włókienniczego. Mieli produkować krosna. au­
tomatyczne dla przemysłu bawełnianego. ale 
potrzeba koniecznie maszyn do produkcji Igieł 
dziewiarskich - produkują zatym te ostatnie. 
Zmniejszy się wykonanie planu, bo trzeba 1ię 
przecież prizestawić na inny rodzaj produkcjJ, 
ale dziewiarstwo już w niedalekiej przyszło­
ści otrzyma igły wykonane w polskiej fabI"T­
ce przez polskiego robotnika. Oby jak naj­
rychlej. 

Por.ozrrucGllJ po całym śwJecle tułacie pobcy grtJmlalnJe wrmca/q do kraju. Wrocajq 
pooiqgamf, statkami, z nafbardzfej odległych za.kątków i krajów, dokqd J<:h r:ruclła zawie­
rucha wojenna lub zapędziła niegdyś wędrówka za pracą I chlebem. 

pod uwagę przede wa:zyetklm tere.ny z:em Za· 
chodni eh. 

Odnotować nfileży postęp procesu zrastanla 
się ludności repatria<:yjnej i przesiedle1iczej 
z nowymi dla niej terenami. Na polach szyb· 
ko znikajl\ odłogi, rwre odbudowa i rozbudowa, 
prowadzone niera'lr we własnym zak:~le 
i o własnych 6ilach. 

O tych powracających rodakach opowiada nam dyrektor Olechnowlcz, }OO.en ii naczeJ, 
nych dyrektorów PUR-u. 

- NaataW'ieni obecnie jesteś.my na przy· 
jęcie reemigrantów z wi~lu krajów - oświad­
cza na w6tępie . Ty.Jko z samej Francji 
ocz.ekujemy przybycia 50 tysięcy górników, 
hutników i rolników polskich. Zmontowaiiś­
my w •tym .::elu specjalne pociągi wa!:iadl:>we, 
które będą kursować na tra6ie Francja - Mię· 
dzylesie, gdzie została utwono.na placówka 
PUR"'ll dla reemigrantów z Francji. Posiadamy 
cztery pociągi wahadlowe, składające się z ')0 
wagonów każdy. Wagony 6l\ specjal::!;e przy· 
gotowane dla celów transportu reemigrantów. 
SI\ wygodne, wyposażone we wszystl<:ie urzą· 
dzenia. Każdy pociąg posiada wagon·s3.nitar· 
ny, wa~·kuchnię, ipodręczny magazyn p10· 

wi'!lntowy Hp. Z chwilą załadowania do lrans· 
portu, re1m1igranci zostaliby objęci cdłlcowitą 
opieką PUR-u. Produkty zabierane fią z Pohki. 
W czasie podróży reemigranci dosta iq 1-krot· 
ne wyżywienie dziennie, a po przybyciu do kra· 
ju zatrzymują się w schroniskach PUR-u, któ· 
re 1tO.jl\ na poziomie hoteli turystycznych. Są 
tam żelazne łóżka, pościel, natryoSki, stacje 
opi•ki nad Matk11 i Dzńeokiem itd. Po krótkim 
pobycie w Khroni-sku Purowskim rolnicy wy· 
jeżdżają na ~rzez.naczone dla nich przez wła· 
dze osiedleńcze tereny, a rzemieślników kie· 
rują do różnych óśrodków krajowych Urzędy 
Zatrudnienia. 

Z WEM;tfalii i Meklenburgii dotychczas przy. 
były cztery transporty. Pragnącym powracać 
do Ojczyzny Polakom czynią trudności władze 
brytyj1;kie, stwarzając szereg tiztucznych prze· 
stkód i hamują<: w ten spo;Sób akcję reem:grn· 
cjt. Powracający rolnicy 6ą osiedlani n<1. te· 
renie Pomorza Zachodniego a fachowcy-rze­
mieślruC"y, hutnicy i meta·lowcy klerowan. są 
n.a Sląsk. Zaznaczyć należy, że reemigranci 
przywożą z sobą -spo.ro mienLa, maszyn rolni· 
czy<:h, n.a.rzęG.zi pracy i bydła. 

Praca PUR-u °"" zakresie repatriacji trwać 
będzie w "bieżącym .roiku do listopada. Prócz 
50 tyslęcf rod.altów, powracających z Francji, 
przewidi;t.any jest rpowtót w tym roku 12 ty· 
slęcy Polaków ze strefy brytyjskie/ I radzlec· 
klej. Ma również !Przybyć do kraju 25 tysięcy 
ze strefy amerykańskiej 1 francuskiej oraz 
Włoch, Afryki i Azji. 

Do Gdyni spodziewany je.st przyj'izd 20 ly· 
alęcy wo}Jkowych z Anglll. Z Rumunii oc-ze· 
kuje &ię przybycia 1500 Polaków, a z Jugosła­
wii przybywa_11\ niebawem res-zbki na!rzego wy­
chodttwa, w liczbie mniej więcej 200 csób. 

W tp.ku są obecnie prace., zwią~ana -z p.rze· 
widzianym rozpoczęciem akcji :reem.:g!a<:yjnej 
z Brazylii, Kanady, Argentyny. Przebywają 
tam przeważnie rolnky, pragnący powrócic do 
kraju. Według przewidywań, 7. B:azyli·; ma 
przybyć około 5 tysięcy osób. Tyleż pr<1.wd:i· 
J>O{iobnie powróc.i z Ka.nady. Równoleg:e do 
reemigracji z Zachodu nadal odbyw.i. się repa­
triacja ze Wschodu. Tran-sporty, przybywające 

z ZSRR, Sl\ kierowane iprzez Bialą-Po-dlflJSką. 
W tym roku przyibyły już cztery transporty, 
piąty jest obecnie w drodze, a ocek!wane są 
np.slępne. 

W bardzo ożywionym tempie odbywa się 
obecnie a]{cja p;zesiOO.Jeńcza. W tym rnku ak· 
cja ta .obejmuje 40 tysięcy rod.zin. Brane są 

Akcja uwla>Szczeniowa na tere.i:ie wsi obję­
ła obecnie 85 t>rocent rolników. Na teren·e 
miast akcj~ ta w nieilctórych województwach 
jest obecnie w pełnym toku, w .innych zaś zo· 
stała już roz;poczęta. Paw. 

Brgtgjshie czulo.icl dla ludobólców 

Hess i Roeden-w .sanatorium 

Robotnicy u „Bauera'' wiedzą. że przy­
śpieszenie tej roboty to zaoszczędzenie dewiz, 
których przedeż zawiele nie mamy. 

W Zielonej Górze powstaje fabryka 7:grze­
blarek dla przemysłu bawełnianego, których 
niedostate=a, w wielu fabrykach. ilość utru­
dnia racjonalną produkcję. 

Bauerowcy chcą pomóc włókniarzom l :i:obo­
wiąq:ali się wykonać poza planem 3 frezarki 
do pokryw zgrzeblarkowych. 
Włókniarze ocenią należycie ich wysiłek. 

ODCZYT 

Wychodzą.cy w Berii.nie za licencją bryty)· 
ski\, dziennik „Telegra,ph" donosi, że Rudoll 
Hess, b. za-stępca Hitlera, oraz a'1mlrał Roeder, 
którzy odsiadują karę dożywotniego więzienia 
w Szpandawie, w brytyjslc.iej &trefie Berli.!la, 
mają zostać przeniesieni do sanatorium. Ga­
zeta stwierd7.a, że w więzieniu w Sz,pandawie 
przebywa obecnie jedynie 7-mJu więźniów, 
którzy ipiJnowani być mutiZI\ przez 300 straż· 

ników. Wi-ę~lenie ~o mogłoby poml.eśc:ć 300 
zwykłych wlęfoiów. „Dlaitego też n:ildy, ze 
względów otizczędnok.iowych - piaze „Tele­
graph" - prrenieść więfniów do sanatorium". 

KorMpondent „Telepre6!m" donosi, fe fakt W Klubie spol.-liter. „Wieś'', Piotrkowska 
ten może -s·tać gię przesłanką do uwolnienia Nr 133, II piętro, odbędzie się we wtorek, 
tych dwóch zbrodniarzy wojennych. Rozmo· 4 maja r. b. o godz. 20-tej odczyt Lecha Bu­
wy na ten temat już były prowadzone. I dreckiego p. t.: „Społeczna funkcja publicy-

(Te!eprMe) styki". 

Zwro:f ku lepszemu 

PZPB N 9 nie chcó być )Yięcej na szarYm końcu 
Niejeden prawdopodobnie dość nieufnie ruch w ramy organ1zacy~~ orraz opracować I ster oddziału przygotowawczego, tiow. H!ero· 

przyj11ł wiadomość, że „9-ka" uchwali-la przed· re9'1llamin. nim G11s.iorJdewicz, wybieraj!\<: na. swego „ry· 
terminowo wykonać .roczny plan produkcji. Zaledwie kilka dni upłynęło od chwm po- wala" ob. Minkiewicza, który 1"6wnie:ż przy· 
Wiadoma przecie.z rzecz, że firma ta. nie na· wstania Komitetu, a ju:i moż-e <>n poszczycić jął „rzuconą mu rękawicę". 
leży do „asów" przemysłu bawełnianego, leci się poważnym &ukce.em: regulamin W6półza· To wszystko - to na ta.zie początek ! -
raczej do najsłab&zych jego ogniw. Tale było wodnictwa już jest opracorwany, jut go spo· trzeba przyznać - poczl\tek wcale niezły. Pi· 
w każdym razie przez długi okr~ cza.w. K!l· pularyzowano na wszystkich odd:i.iałach, prze· szemy rte słowa jesz.cze w k.wietn.iu, rywale 
ka miesięcy temu jednak załoga i dyrekcja pTOwadzono równierł: '1l'llTa.dy kiero.wników zaczynają swój wyścig z dniem 3 maja - do 
PZPB Nr 9 powiedziały 5ooie: dość tego do· .i majstrów, na których szczegółowo przedysku- tego czasu grono współzawodn.lk6w niawąt­
b<rego - czas Już, by zdjąć z nas 1ę złą mar· towano 1 z całym zronimieniem powagi za· ipliwie pov;:aż.n.ie wzrośnie. Sądzimy, że n!e­
kę. gadnii!l!lia przyjęto hasło wapólzawodnictwa. daleka już jut ta clrwila, gdy PZPB Nr 9 

Ostaitn1o rzeczywiście daje 6ię zauwad:yć Na ręce przewodniczącego Komitetu, tow. Ko· przeistoczą &ię z maruderów w prwdowników 
w firmie pew.ien zwrot ku lepszemu. Wpraw- iryckiego, ZllJCiy.na&ą napływać Nl.'tty I wezwa· przemysłu włó.k.'lemii<:zego. H. W. 
dzie „niewierni Tomasze" (z innych fi.rm oczy· nla współzawodnictwa OICI% odpowJedzl wzy· 11·~·1n1n1nmlll"111Ull!lr111m1'lllll!l!liml!ll!l~l!IUllllUU 
wiście a nie z „9-ki") twierd-zą, że z rehabiLi· wanych „rywali". Wezwani.a te są bardzo chi'.· 
tacją nie należy się zbytnio gipieszyć, że lepiej rakterystyczne i wiele mówil\(:e, dlartego też 
zaczekać i zobaczyć jeszcze, jak pójdzie da· pozwolimy tiobie niekrtóreo zacytować. Oto 
lej, my jeqn.ak jesteśmy przekonani, że PZPB pierwgze: „Do kierowniJca Przędzalni Nr 2, ob. 
Nr 9 weszły zdecydowanie .11a dobrą drogę. Dziwisza. Wobe-c lego, :te Wa.sza pr.zędz'llnia 
Jak to się tStalo, czyja w tym usługa? O tym Nr 2 po1J0slaje % piodulccjq w tyle za innymi 
na.p\szemy kiedy indziej. Dziś chcemy zwró· oddziałam!, wobec tego, ie załoga przęd::a!ni 
cić UW<'\gę tylko na jeden fakt: uchwała na.szej Nr 1 - podjęła wyścig pracy, by rocz­
o przedterminowym wyko.n.a.niu ro=ego pla· ny plan produkcji wykonać f to nawet prted· 
nu produkcji ot~[Illała fu rolldną podstawę termlnowo - wzywam wJęc J Was razem ! Wa• 
w ~s·tad wyłonionego niedawno KomJletu szq załogq do wspólzCI'lvodnfctwa. M. Kc:na· 
Współzawodnictwa. W skład jergo wchodz11 wlec, kierownik Przędzalnl Nr 1 PZPB .'Ir 9". 
przedrstawici.ele obu brat.n.ich t>artii robotni· KieroW111dJc Dziwisz wezwanie to p:zyjąl. 
czych, Rady Zakładowej, organiza-cji mlodziie· List o podobnej treści W)'llłai majster przę•lzal· 
żowycli ZWM i OM TUR, Dyrekcj1 oraz przo- .ni Nr 1, ob. Jan Konarski, po swego kolegi 
downicy pracy. Celem Komitetu jest ożywić 

1 

z oddziału II, ob. Ka.rpriń5lkjego. I to wa1wanie 
i rozszerzyć ruch współzawodnictw.a wewnątrz zo6talo przyjęte bez wahania. Swe pirzystąp1e· 
fabrycznego 1 międzyoddziałowego, ująć ten nie do wspólzawodhktwa zgłosił również maj· 

Co usłyszymy przez radi o 

Spółdzielczość i demokracja -

7.05 „Zegarynka muzyczna'' Il .OO Dzlenn1,lc. 
8,20 Program dnia. 8.30 Muzyka popularna. 
8,50 Przemówienie Min Oświaty ob. Skrz~­
szewskiego. 9,00 Aud. sł. - muz. p, t. „Śpiew 
o rewolucji'' 10,00 Reportaż 7: uroczyi1tośc:! w 
Miłosławiu 11,50 Muzyka polska, 12,00 Syg­
nał do Biegu Narodowego Naprzełaj. 12,05 
Koncert m112yk! polskiej, 13,00 Transmisja 
dalszego Koncertu z Miłosławia 14,00 Mu­
zyka popularna. 14,40 „Słońce o północy"­
słuchowisko. 15,25 „Polskie Pieśni Chóral­
ne''. 15,45 „Entuzjaści i Entuzjastki" - felie­
ton. 15,55 „Polska Mllllyka Ludowa". 16.40 

„U wujcia Kluczyka na pięciolinii" 17,05 Au­
dycja dla kobiet. 17,10 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry P. R. .18,20 Wieczór autorskt St. 
R. Dobrowolskiego 19,30 (Ł) „Historia o cu­
downym fezie". - 20.000 Dziennik, 20.15 Re­
portaż z Miłosławia. 20,50 Reportaż dźwięko­
wy e; Narodowego Biegu Naprzełaj w War­
szawie. 21,00 „Czechosłowacja przemawia do 
Polski". 21,30 „Na muzyczne! fali'" 245 Wia­
dom<iśc! sportowe. 23,00 Ostatnie w1adomoścl. 
23,10 Wyniki z II etapu wyśolgu kolarskiego 
Wa.rszawa - Praga Czeska. 23,22 Program 
na jutro. 23,30 Muzyka taneczna 24,00 (Ł) 
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Postaraliśmy się przypomnieć im ten 
pamiętny dzień, ale w odmiennych już 
nieco warunkach. 

W obrębie kilkunastu kilometrów sły­
chać było wycie parowozów_ po~stawio­
nych pociskami P. T. R.-ów i świst pary 
ulatujące; z poszarpanych tendrów-. 

Na ogień naszych P. T. R.-Ó\T Niemcy 
do końca wojny nie mieli żadnego lekar­
stwa. Rozstawialiśmy kompanie z kilko­
ma P. T. R.-ami i il. K. M.-ami, w odległo-
ści 100 metrów od strzeżonego toru. Krót­
kim, ale skutecznym atakiem niszczono 
jaqące na front ładunki. . . 

Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, ze bi­
jemy wroga skutecznie. 

Niemcy doprowadzeni do ostateczności 
zarządzili obławę na lasy koneckie - sam­
sonowskie. Ze wszystkich stron przybie­
gali łącznicy z meldunkami, że w Zagnań-
5ku, Odrowążu wyładowywuje si~ duża 

- pojęcia nierozdzielne 

ilość wojska, które najprawdopodobniej 
ma ruszyć na nasze lasy. Stwierdziliśmy, 
że oddziały A. K„ które dotychczas stały 
dość blisko, przerzuciły się w okolice Czę­
stochowy. Wszystko przemawiało za tym, 
że nastąpi obława. My z lasu nie wyjdzie­
my. Nie ~tąpimy. 

W ruchu partyzanckim nie należało ni­
gdy przyjmować boju wówczas, gdy prze­
ciwnik tego chciał. Główna zasada party­
zantki streszczała się do nakazu: „bić wro­
ga znienacka". W tym tkwiła siła party­

zantów. Mimo to w naszych warunkach 
bój ten należało przyjąć. 

Zwiad, jako główne bojowe zadanie 
otrzymał: ustalić, z której strony Niem­
cy będą mieli zamiar rozpocząć uderze­
nie. 

Wieczorem doniesiono, że kilka czoł­
gów i około 1000 Niemców przybyło do 
wsi Szałasv. Całą noc pracowaHśmy, z ortro 

mnych pni budowa!Mmy zapory na dro· 
gach prowadzących do lasu. Drogi pod za­
walonymi pniakami gęsto podminowano. 
Następnego rana o świcie Niemcy i „kał­
mucy" rozpoczęli sądowanie skraju lasu 
od strony wsi Szałasy. Doszło do obustron­
nej wymiany strzałów. 

W porze obiadowei ukazały się cztery 
niemieckie czołgi, z których dwa uniesz­
kodliwiono, a pozostałe wycofały się. 

Wieś Szałasy znajdowała się na samym 
skraju lasu rrzy szosie, za którą biegł tak 
zw. lasek samsonowski (pow. Końskie). 

Po obiedzie Niemcy zaczęli się we wsi 
okopywać. Łatwo rozszyfrowaliśmy tę za­
gadkę. 

Patrząc na ich przygotowania, stojący 
przy rnni~ „Janek" powiada: „chcą s„„„ 
stworzyć swoje m. p. przy lesie i będą nas 
ograniczać w ruchach, a właściwe uderze-
nie nastąpi z inne; strony. • 

Z naszej strony widać było wyraźnie 
przelatujących między chałupami szko­
pów. Jakżeby nam teraz przydały się mio­
tacze min! 

„Saszka" - naciśnij swój guzik, po­
wiedz niech nam przyślą dzisiejszej nocy 
cztery granatniki". 

. Wkrótce została nawiązana łączność z 
Lublinem. Przyrzeczono nam, że tej nicy 
otrzymamy konieczną brcń. W radiogra­
mie podaliśmy dokładnie opis sytuacji, w 
iakiej znalazły się nasze oddziały. W od­
powiedzi powiadomiono nas, że zostanie 
przysłany „gazeciarz" (tak nazwaliśmy 
dwupłatowct: sowieckie) i zakwaterowa­
nvm Niemcom da w r:ocv nn i:kłlno 

- „_,,,,. • 
W godzinach między 22 a 23-cią nadle­

ciał „duglas'', zrzucił cztery worki, w któ­
rych znajdowały się granatniki i spora ilość 
pocisków. Jednocześnie zjawił się „gaze­
ciarz", tra;kotał chyba z godzinę nad wsią 
zrzucając granaty i ostrzeliwując Niem­
ców z karabinu maszynowego. 

Ludności cywilnej we wiosce nie było . 
Wszyscy jej mieszkańcy z całym inwenta­
rzem znajdowali się z nami w lesie. W od­
dziale sztabowym znajdowało się kilku 
żołnierzy sowieckich, wyszkolonych „mi­
nomiotczyków", silnych, zdrowych chło­
pców, dobrych strzelców. Polecqem im 
przygotować natychmiast granatniki, by 
ieszcze przed świtem znalazły się na pozy-
cjach. · 

Trwała jesreze noc, gdy jeden z żoł· 
nierzy zameldował mi: „tow. pułkowni­
ku - miotacze min gotowe". 

- „No, a czy dasz radę - przepędzisz 
ich skoro świt? 

- Na pewno. 

Wyszliśmy na skraj lasu. Jedni z na· 
szych żołnierzy drzemali, drudzy patrzyli 
w ciemną przestrzeń, czy czasem nie pod­
krada się któryś z Niemców. 

„Minomiotczycy'' przygotowali sobie 
dobrą pozycj.ę, mierzyli ce-lowniki, gdyż 
kor.tury chałup zaczęły się coraz wyraź­
niei wyłaniać. Meldują mi, że: „wszystko 
gotowe" - można uderzyć. , 

ro. c. n.J 
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STOL·ARNIA MECIIANICZNA 

L. HARDE 
Ł6dz, ul. Zgierska 120 2762-K 

. .... 
tel. 102-77 

28-95·X 

Powiatowy Związek 

GMHHIYCłl SPOŁDZIELNI ,,SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
• Spółdzielnia z odpowłedztalnoścfą udziałami 

poleca 

OKREliOWA SPÓŁDZIELNIA O$WIATOWA 
ul. Piotrkowska 149 teL 169-50 Sprzeda! • 

tel. 175-78 Zarz~ 
tel. 164-44 Księgafnia 

S k 1 e p y: Piotrkowska 149 - Sklep Nr. 1 - i Księgarnia - Sklep Nr. 3. 
Pl. Niepodległości (Hala Targowa) - Sklep Nr. 2 

Zgierska 107 - Sklep Nr. 4. 
Rzgowska 73 - Sklep Nr. 5. 
Andrzeja 14 .- Sklep Nr. 6. 
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Robotnicza Łódź wita nową erę zjednoczenia 
Potężna ma·nifestacja 1-szomaiowa na Placu Zwycłęstwa 

Przemówienie tow. m n. S~<rzeszewsk ego, tow. Stawińsk ego i ob. lgnara 
Mimo niesza.ególnej pogody, Plac Zwycię­

stwa przedstawia już od samego rana widok 
radosny i odświętny. Czworobok domów, sta­
nowiących konrury dawnego, starego „Wod­
niaika", powiewa uroczyście flagami i mai się 
zielen;ą, a wloty ulic wpadających na plac. 
płoną czerwienią sztanqarów i tran51Parentów 
oraz Tozbrzmiewaj<i dźw ' ękarni orkie1Str. 

o godz. 9,30, na sygnał dany przez mega­
fony Polskiego Radia, z. poszczególnych wlo­
tów wmaszerowują na Plac Zwycięstwa ko­
lumny ma~ifesŁantów. Wkracza dzieln ica PPR 
i PPS Widzew, wchodzi dzielnica PPR i PPS 
PZPB Nr 1, zb i erają się dzielnice PPR i PPS 
Lewa-Sródmiejska, Zielona, Elektrownia, Tram 
waje, pracownicy Zarządu Miejskiego, spół­

dzielcy, organizacje młodzieżowe itd. Plac 
Zwycięstwa wypełnia się szczelnie pocztami 
sztandarowymi, delegacjami i około stutysięcz­
nym tłumem ludzi pracy. 

Jest godzina 9,50. Na mównicę wstępuje 
przewodniczący łódzkiej OKZZ, tow. Widaw­
ski i oznajmia początek zgromadzenia, wyra· 
żając pewność, że tegoroczna manifestacja 
pierwszomajowa wykaże pełny dorobek pol­
skiej klasy pracującej i międzynarodową soli­

wodniczka Narodu PoU;kiegol na Łódź - to już nie koru;piracyjne podzle-
Drzwl do gmachu jedności i jednej partii mie, nie barykady na Wodnym Rynku i m.e' 

muszą i będą zatrzaśnięte przed nosami agen- strajki w ka.pitalistycz.ny<:h fabrykach. Dziś 
lów kapitału i imperializmu, przed tymi, któ- Czerwona łódź - to chluba całego narodu, 
rzy ubierają się często w radykalne i rewolu- to produkcja w narodowych fabrykach - to 
cy jne frazesy. §wietlice w pa/a cach fabrykantów." 

Tow. Stawiński kończy swe przemówit'nie W dalszym ciągu swego przemówienia ob. 
serdecznymi pozdrowieniami dla narodów Ignar zaznacz.a, że „rok bie'i:ący stoi pod zna­
ZSRR, dla krajów demokracji ludowej i dla kiem jednoczenia się sil społe~znych w Pol­
walczących o wolność ludów Hiszpanii, Gre- s<:e. Ma to miejsce w odniesieniu do partii ra­
cji i Chin. Pozdrowienia te są podchwytywd· botni<:zych. Widać podobny proces w polity­
ne gorąco przez wsz.ystki<:h zebranych, którzy ce chłopskiej. To samo dzieje się na gruncie 
gromkimi okrzykami manifestują swą solid1r- młodzieżowym i kulturalno-oświatowym. Ta­
ność z_ masami pracującymi ca/ego świata. l·.;e skupienie sił jest konieczne wobec zadnń, 

- Macie słuszne prawo do dumy - stw'er- jokie stoją przed Narodem Polskim tak w dzie­
dza trzeci z kolei mówca, ob. lgnar, pozdra- dzinie produkcji i odbudowy, jak i w po/I!y­
wiają<: zebranych w imieniu Centralnego l(o. ce zagranicznej." 
ml'tetu Jedności Organizacji Młodzieży, Zw. Odczytaniem rezolucji zakończyło się impo­
Młodzieży Wiejskiej „Wici" oraz wszys,tkich I nujące zgromadzenie pierwszomajowe na Pia­
chłopów, że od 4 lat Wasze święto robotniC7.e cu Zwycięstwa, po którym zebrani sprawnte 
slalo s;ę narodowym świętem. Dziś Czerwo- i w porządku ruszyli na pochód. 

Spóldzielczo§ć9 

Łańcuch współzawodnictwa maiowego 
Załoga robotnicza PZZPJG Łódź-Południe, 

tkalnia Nr 8, dla uczczenia dnia 1 Maja, na 
ogólnym zebraniu odbytym 29. ł. b. r. podjęła 
jednomyślną uchwalę wykonania rocznego 
planu produkcji w ciągu 11 miesięcy i wzy­
wa do podjęcia takiego z:obowiązania, tkal­
nię Nr 3. 

• • • 
Związek Zawodowy Pracowników Filmu R. 

P„ Okręgu Łódzkiego, podjął we wszystkich 
działach przedsiębiorstwa państwowego ,,Film 
Polski", współzawodnictwo pracy. Akcję 
współzawodnictwa zdecydowano rozpocząć z 
dniem 1 maja r. b. Związek wydał apel do 
wszystkicłl pracownilj:ów „Filmu . Polskiego" 
na terenie Łodzi o jak najżywszy udział w tej 
akcji. 

PODZIĘKOWANIE 

W imieniu 'l;ow. Kolonii 1 Półkolonll w Ło­
dzi najserdeczniej dziękujemy Pełnomocnikom 
Powszechnej Sp<)łdzielni Spożywców za uchwa 
lenie 300.000 zł. na zakup łóżek dla dzieci 
łódzkich, oraz Dyr. Banku Związku Spółek Za­
robkowych za nadesłanie na ten sam cel 
zł. 1.000. 

darność mas pracujących. 
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to UJielha szl.ola wgchoUiuJąca qospodarczo· 
I orqanlz cgjnie n1illon21 obqwateli 

Po chwi1li, zjawia się na trybunie, witany 
buTZ.liwymi oklaskami, tow. min. Skrzeszew­
ski. Mówca wita i. pozdrawia w imieniu KC 
PPR masy pracujące Łodzi, po czym stw1er-1 

dzaD~~?~~~!~jr~i.erwszoma jo'."'e skupia fą .na l M a n 1· f e s t ~ c 1· a n a p I a c u N ·1 e p o d I e g I o s· c ., 
-całym swtec1e .mthony robotmków, chłopow 14. 
i Inteligentów prarujących, miliony ludzi pra- ' 

cy, wskazujących wszystkim narodom drogt p • • • ł O · k • t J L ; S ~ • k" 
utrwalenia pokoju, ugruntowania niepod1eg10- rzemOWleUle OW. UD.a a I OW. • Og.· OW,OS rego 
ścJ 1 suwerenności oraz. rozwoju gospodarcze- J - d d .1 . tł Wl{ PPS. . d t - t Ł d · t b • • p I k. '• k ' t wł 
go 1 postępu społecznego. Te .,.,;ska'Zania są uz o samego rana groma z1 y się u- w1ceprezy en mias a o z1 ow. otm~'!:e] „ s ~ zwyc1ęs o p~ec1ws a • 
tym ważniejsze, iż i imperializm amerykański my robotników na Placu Niepodległości. Duniak, który powitał zebranych w imie- my su: wszystkim zakusom WO]ennym. 
obnażył brutalnie swoje cele i roi koszmarne Manifestanci ściągali ze wszystkich polud- niu WK. PPS. Mówca podkreślił w swym Przeżywamy dziś chwilę historyczną dla 
sny o zapanowaniu nad W5zystkimi krajami niowych dzielnic Wielki.ej Łodzi, Rudy -przemówieniu osiągnięcia Demokracii Lu- klasy robotniczej. święcimy bowiem jej 
świata i pod,podrządkowa?iu ich sobie. p'ld Pabianickiej, Chojt.n i „Górniaka", który dowej w Polsce w przeciągu ostatniego ;edność. Jedność klasy robotniczej, to siła, 
względem goS1podarczym, mtlttarnym, polttycz- od lat cieszy się zasłużoną nazwą „Czer- czterolecia. która umożliwi Naro:łowi Polskiemu no-

nym i .ku.lturaln~. „ . . . . wonego". - Dziś, gdy w Polsce świat pracy notu- we os!ągnięcia, osiągnięcią, które. popro• 
Om~wtwi;zy działal~osc impe.nahsto'."' an- Panował nastrói radości i wesela. ie tak wielkie sukcesy - stwierdza tow. wadzą .as do dobrobytu i sytości, 

glosaskJCh, ktorym w ich brudnej robocie oo· Wznoszone hasła i niesione transparenty D · k k h k l' h / · · • 
magaią praw;cowi renegaci socjalizmu z Att- uma - w raja:: apita istycznyc Następme zabrał głos sekretarz Konnte-

1 mówiły o tym, że tegoroczna manifestacja robotnicy walczą 0 najbardziej elementar-
lee, Bevinem, Blumem i Sarag:item na cze e · w Łodzi jest manifestacją na cześć jed- tu łódzkiego PPR tow. Ignacy Loga-So-
- mini~ter. tow. S~rzeszewski. zaznacza, że mi- ności i poko.1·u. ne pra.wa .. - . . . - . . wiński który podniósł zasłu<ti przodowni-
mo wys1łkow podzegaczy wo1ennych rosną na 1 · ' · :=" 
świecie siły pokoju. Na drodze przeciw imipe- Około godziny 10 rano rozpoczęła się ~apit~ isci 1 fabrykan~i bron.1 chciehb:'I'. k6w pracy, czołowych ludzi klasy robot· 
rializ.mowi stoi niezwyciężona twierdza socja- transmisja uroczystości z Placu Zwycię- osi~g~ąc ~no~~ru. olbrzymie zysk~ na z:i.owe1 niczej w odbudowie naszego kraju. Osiąg-
1:z~u i o?rońca pokoj_1:1 - Zwi~zek Radziecki. stwa. Transmitowane przemówienia wy- woy:ie. A,e swiat pracy do WOJDY me do- nięcia te których wartość uznają przyja- "' 
&toią kra Je dem'1kracJI ludowej: Polska, Cze- s~uchane były przez obecnych z wielką pusci. . . ' ·. . . _ · . 
chosłowacja, Jugosławia, Rumunia i Węgry, uwagą. I w oparciu 0 sojusz ze Związkiem Ra, ciele 1 wrogowie były mozhwe ]edynut 
stoją wreszcie siły demokratyczne w Grecji, Na~tępnie zabrał głos przewodniczący dzieckim. w jednolitym froncie klasy ro· dzięki temu, że klasa robotnicza w Polsce 
Chin.ach.'. we Wloszec.h, Francji, a równ i eż r.ie działała w rozbiciu że od zwycięstwa 

w ~~;!:1~n~~~a~~rzi:~nt=:~n:~h. przerywają z okazJ·i· Swi·ęta 1 _10 Mai·a do zwycięstwa kroczyliśmy w jednolitym 
tow. Skrz&>zew-skiemu, gdy mówi o tworzen'u froncie PPR i PPS. Dziś wiedzie nas ten 
w;;pólnym staraniem peperowców i pep-;..ow- jednolity front do jedności organicznej i 
ców jednej, jedynej partii klasy robotniczej, 

wolnej od prawicowych rozbijaczy. i gdy pod- Krzyże Zasługi· dla ..... rzod-wn.1ko' w pra· cy to jest największe zwycięstwo klasy ro· 
nosi wysiłek pracy 'mas robotniczo • cli/op- Jt# V' botniczej, triumf jedności. To wielka ra-
skich jako najkrótszą clrogę, wfo::lqcą do Pol- Z o:rnzji Swięta Pracy przyznał Prezydemt I brązowych). Na przemysł wełniany przypadają do~ć dla wszystkich ludzi pracy. 
ski szczęśliwej i potężnej. Rzeczypospolitej najwybitniejszym i najbar- 2 złote, 21 sre·brnych i 42 brązowych Krzyżów N z· d p f b d • • d 

Na~t<><nnie głos zab1'era p1·erwszy sekretarz z łu · owa JC noczona ar 18 ę zte Je Y" 
·~ ..,,„ - dziej zasłużonym obywatelom wysokie odzna- as gi. t' kl ' t · · b d · • ' · 

WK PPS, tow. Wincenty Stawiński. 23 d 'k. ną par l'.ł asy roJo n1cze1, ę zre 1e1 na]• 
czenia państwowe. Przemysł włókienniczy nie przo O·wn i · ow w przemyśle konfekcyj- I d i d i t 1 j j 

- Dzień 1 Maja - oświadcz<1 mówca - m 11 d · · k' 25 1 · k' 16 epszą awangar ą po wo• po ro e 
został, rzecz prosta, pominięty przy tej &po- ny ' "". z1e~1ars im, w mars im, ·1 

był i jest dniem mobilizacji sil klasy robot- sobności i oto w ciągu dnia dzisiejszego w prze?1ysle v:tokten sztu<:zny?1, 20 w prze- 51 Y• 
nicz<'j do walki o Niepodległ·ość i Socjalizm. 285 wlókniaJZv z.ostani~ udelkorowanych zło- mysie iedwabm<:zo • galanteryjnym, 10 w ro- Budujemy teraz wspólny Dom dla przy. 

Wspomniawszy o ,,majach" w okresie ca- tymi, srebrnyn{i i brązo·wymi Krzyżami Zasługi· srnrn1a<:h Lnu, 12 w przemy~le ~rty~u~ów i tka- szlei Zjednoczonej Partii. Drzwi tego do­
ratu i II niepodległości oraz o obchodach te- Złote Krzyże Zasługi otrzyma ją: tow. Ni- nm . technicznych otrzym<\o rowm.ez od.zna- mu otvlarte będą dla uczciwych ludzi a 
go święta w latach 1945, 1946 i 1947 - tow. kodem Brodzki (PZPB. Nr 5), Alojzy Wajs czema" . . . . zatrzasną się naza"'7sze przed rozbijaczami 
Stawiński w nastę_oujących słowacih omawia f PZPB w Ozorkovriel. Leonard Glapiński - Mnte]'5.1e tloso o.dzn.a<:zeń prz.~ada!ą ne ruchu robotniczego. PPR i PPS idą do 
znaczenie tegorocznego 1 Ma ja: pośmiertnie, Józe.f Masłowiec.kl (Po1Jska We!- Tni:;tytut NR11k~wo - Badawczy Włoloen.mctwa, Zjednoez0nej Partii z najlepszymi swymi 

- Dzień 1 Maja 1948 roku obchodzimv ) . . Cerut.ralę Kr.a.iorwvch Surn•wców Włókienni- t d · · · d bk' kt6 
szczególnie radośnie. Dz'ęki W5pólnei decvzji n11 ' Włndysła~ Jaihlons.k1 (~o·lska . Wełna), czych i Centralę Zt1o;p11trzenia. ra YCJa.rm z cacym swym oro iem, • 
PPS . PPR kl b t · · · ·at - ~y Henryk Bogacki fBydgn'.'zrz) 1 Manan Rut- ry jest własnością klasy robotniczej. Po 

I asa ro· o .mcza I swt pra~ kow k' (PZP. L . ,_. L k ") Wśród nagmdwnych srebrilymi Krzyżami , . . d . 
Wchodzi. w noivy, hi'storyczny etap.' es t rnans„iego " en o . z łu-" .d omow1emu programu gospo arczego 1 po-

- as :11 zna1 ują się między innymi slynne r b D 
Jak Pol;;,ka długa i s1ernka, przebiega za- Srebrnymi Krzvi:ami udekorowano 107 osób w Łodzi rekorqzistki: Korzeniowska i Pyziako- itycznego o ozu emokracii Ludowej w 

wołan;e: Niech żyje jedność klasy robotni-1 a brązowymi - 171. wa (które .cista.tnio pm'!szły na obsługę 12_tu Polsce zakończył mówca swe przemówie­
czej/ Niech żyje jedna, zjednoczona Partfa - Najw:ększa ilość odznaczeń. przypada na krosien), LipińsJ<a, Gołygowska i wiele innych nie okrzykami r:a cześć Zjednoczonej 
awanqarda wakząr:ei klasy robotniczej i prze- przem'.'Sł baweln;anv f3 złote , 51 srebrnvch i 43 nopul~_rnych w Łodzi przocl'?wnic pracy. Partii Klasy Robot.1iczej, na <:ześć przodu· 

jących oddziałów Polskiej Klasy Robot· 

Akademie 1•szomaiowe 
W sali kina „Bałtyk' 'odbyła się uro<:zysta j Halber&tadt Roman i Pilawski Wlndyisław. - M. Kusidłowi, P. Sw'ąt.koW1Skiernu, z. Kunc<>wi, 

Akademia 1-Majowa, urządzona przez Ce,rutra- Brązo.wym Krzyżem Zasługi - o·b. ob. Duda M. Chojnackiej, J. Kubiakowi. J. Łuczkowi, K. 
lę Tekstylną. Stefan, Borzycki Stefan, Smnleńl;ki Stanisław, Witkowskiemu i Wł. Wv.rwasowi. 

Referat okoli<:znośd<lWY wygłosił ob. Jartl- Turowiecki Adam i Wąsowska Helena. • • • 
sław Stro<:zan, Dyrektor Nacze1ny Centrali Po części oficjalnej akiademii nastąp.iła boga W sal.i świetlicy PCH w Łod?li odbyła ~ę 
Ta'.cstylnej. Nastąpnie odbyła się uroczysta ta i urozmai<:onu część koncertowa. uroczy-sta Akademia Pierwszomajowa. Akade· 
dekoracja przez Naczelnego Dyrekto•ra J. Stro• * * * m;ę zaga:ł dyrektor Delegatury Łódzkiej PCH 
cz.ana srebrnymi i brązowymi Krzyżami 'Zasru- vV PZPJG Nr 1 odbyła 11ię akadt'mia 1-szo- tow. Jan Rogowski, po czvm referaty wygłosi-
gi szczególnie zashJż'lnych pracowników Cen- majowa, którą zagaił przewodniczący Komite- li: tow. J. Kwiatkowi<ki, tow. T. Buchner i 
trali Tekstylnej. Srebrnym Krzyżem Zasługi tu -t~zomajowego, naczelny dyrektor inż. Ry- rirzewod•n'nący miejscowego koła PPS tow. 
odznaczeni zostali: ob. ob. Buiak Stanisław. szarcl Reiman, na,<;fępnie ohpemy referat wy- Władysław PilariSki, poczym nastąpiła część 
dyr. Dopierało Kazimierz, dyr. Ramer Ma~, glosil tow. Kowalczyk z PPS. artvsty<:zna. 

WYRÓB SPRZEDAŻ 
M A N U FA ·1 T U R Y 

Franciszek Mańka 
I SYNOWIE 

ŁÓDŹ1 ul. SIENKIEWICZA 25 

---------------------------....... --

W czasie akademii dyr. Rejman wręczył I W przerwie urządzono zbiórkę na budowę 
nagrody, żetony I dyplomv 9-ciu przodowni- Wspólnego Domu nowej Partii Robotniczej, 
kom pracy, a mianowicie: Br. Glówczyń..skiemu, która dała 7.403 zł. 

W maju czerwcu kurs dla bibliotekarzy w Łodzi' 
Państwowy Instytut Książki w maju 

czerwcu b. r. organizuje w Łodzi kurs dla 
bibliotekarzy bibliotek naukowych. 

Program kursu przewiduje podanie cało 
kształtu wiadomości bibliotekarskkh w uję­

ciu praktycznym z uwzglę<inieni~m wymagali 
przy państwowym e~zaminie bibliotekarskim 
na stanowi;;ka I I TI kategorii i obeimie po­
nad 100 god;>:in wykla<iów I ćwiczeń. 
Wykłady odbywać się będą codziennie (z 

uwzględnieniem życzeń słuchaczy najprawdo­
oodobniej w godzinach południowych) w lo­
kalu Instytutu, przy ul. Narutowicza 59a, III 
oiętro. 

Liczba słuchaczy ograniczona. Od uczestni­

ków wymagane jest wykształcenie conaj­

mniej w zakresie szkoły średniej. Plerwsz.eń.

1 stwo mają osoby pracujące w bibliotekach 
Uczestnictwo w kursie jest bezpłatne. 

niczej i na cześć Socjdizmu. 

DOSKONAŁE 

Pllł'A 
W KIOSKACH 
(BECZKACH) 

FERMENTACYJNEGO 
PRZEMYSŁU 

NA.TARGACH 
~ POZNANSKICH 
>;" 

.jd• 
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Kronika Pabianic 

··~ 

Komu winszujemy 
M1edziela, 2 maja 1948 roku. 
Dziś: Zygmunta. 

Kina 
Kino „Polonia" - film muzyczny 

produkcji amerykańskiej „Dziewczę z 
Północy" z Sonią Henie i Tyrone Po­
wel" w ·rolach tytułowych. 

Kino „Robotnik: • - fi!m produkcji 
czechosłowackiej „Syrena". 

Dqżurą apte": 
W niedzielę, dnia 2 maja br. dyżuruje ap­

tega mgr, Kowalskiej, Armii Czerwonej 37. 

Dyżury lekarskie 
W tygodniu od 1 do 8 maja br. dy­

żur lekarski pełni dr. Sobańska, zam. 
przY,, ul. Boźnicznej 5. 

.... ~ 

Ważniejsze lelełonv 
M!ej&ka Komenda M. o. 83 
Pogotowt1 Ub~teaalni SpołeC"llleJ 208 
P. C. 1C. 112 
Dworzec Kolejowy 91 
Zanłłd MleJskt 66 
P. Z. P. B. · 23 
Telegraf 213 
P •. P. R. 5 
P. P:s. 1'3 
RKU. Komenda Garnizonu 33 
Straż Pożarna O 

....... 4 

Reaakfor „Głosu Pabianic" przyjmu­
je. interesantów codziennie od godziny 
11 _v12, w redakcji przy ul. Limanow­
skiego l~, 2.;piętro, tel. „!4. 

Wycfeczka do Zgierza 
W dniu 2 maja, o godz. 13-tej zwolennicy i 

sympatycy PTC zbiorą się w lokalu Towarzy­
stwa, celem zbiorowego wyjazdu do Zgierza 
na rewanżowy mecz piłkarski z tamtejszą 

„Borutą". 

GtOS PABIANI<3 

Pabianice w dn·u 1~g 
Pod znakiem jedności robotniczo-c:hlopskiei 

i:;rzez licznie zebranych na chodnikac~ 
mieszkańców miasta długotrwałymi 
oklaskami. 

Już od wczesnych godzin porannych I dę przedstawiciele władz, partii politycz 
zaczęły ściągać na Plac 1-go Maja or- nych i organizacji społecznych. 
ganizacje i załogi fabryczne. Uderzała Bliską już jedność organiczną klasy, 
wielka liczba sztandarów i transparen- robotniczej w Polsce symbolizowały 
tów z aktualnymi hasłami. kroczące na czele pochodu jeden 

Punktualnie o godz. 10-:ej ustawiony obok drugiego - sztandary PPR, PPS 
według planu pochód zaczął opuszczać i Związków Zawodowych. 
miejsce zbiórki, kierując się ulicami Młodzież ZWM-owa i OMTUR-owa 
Moniuszki, Konopnickiej i Armii Czer· w mundurach biało- i niebiesko-czer· 
wonej ku trybunie na moście 1,Dob- wonych przedefilowała ósemkami, trzy 
rzynki", gdzie przy dźwiękach orkies- mając się za ręce i skandując słowo 
try strażackiej - przyjmowali defila- „Jedność". Została ona nagrodzona 

Buduiemy Wspólny Dom 
Wezwana przez tow. Koziróg Władysław,ę 

tow. Kacała Janina wpłaca zł 300 i wzywa 
tow. tow.: Nowacką Helenę i Przybylską Ju­
lię oraz tow. tow.: Os\1ską Annę i Otomań­
ską Helenę. 

Na wezwanie tow. Rutkowskiego Tomasza 
tow. Paprocki Antoni wpłacił zł 500 i wzywa 

tow. Paprockiego Mieczysława, iow. tow.: Ma­
kówkę Stanisława, Malaczyńskiego Leopolda, 
Kraja Juliana i Rozwensa Juliana. 

Wezwany przez tow. Kamińskiego Stefana 
tow. Łukasik Jan wpłacił zł 500 i wzywa tow. 
tow.: Wojciechowskiego Jerzego, Kowalczuka 
Dymitra i Piaseckiego Henryka. 

Arlykuly dziewiarskie 
na karty od~ieiowe · 

Zarząd Miejski Wydział Aprowizacji I Artykuły dziewiarskie na karty „U" 
w Pabianicach zawiadamia że od dnia wydawać będzie punkt rozdzielczy 
29 kwietnia do dnia 8 maja

1 

1948 r. wy- Spół~z. Stow. Spoż. „Społem" w Pa· 
. . . bianlcach, sklep nr 17, przy ul. Zam-

dawane będą artykuły dz1ew1arsk1e za kowej nr 21. 
II kwartał 1947 r. na karty „U" na 
ogólną ilość 46 punktów. 

Prezydent Miasta 
(-) Wł. Dolecki 

Sprawa oświetlenia m · asta 
Od pewnego czasu ulke miasta Pa.b!al!l.ic I Do niedawna zdarzały się wypadki, że spe· 

toną w ciemnościach. Nie ty.liko na peryferiach cjaliści-amatorzy wdrapywali -.;ię na 5lupy la· 
ale nawet w centrum miasta wiele latarń nie tarń i wykręcali żaró\vki. Wobec powyższego 
pali się. Powracający z pracy ludzie chodzą kierownictwo Elektrowni ·wpadło na pomysł 

zniesienia izolacji szeregu punktów przy ża· 
po omacku. rówkacl1. Złodziej, dobierając się do lampy, 

Jak się dowiadujemy, Elektrownia Miejska zostanie porażony prądem elektrycznym i o· 
otrzymała nareszcie 200 lamp do latarń ulicz· czywiście spadnie ze znacznej wysokości. 
nych. Za parę dni - choć częściowo - m:ys· Może dzięki temu pomysłowi ludność mia· 
kamy światło w nocy. ,;ta będzie miała zapewnione oświe1lertie '11ic. 

Na podkreślenie zasługuje liczna de· 
legacja „Wici", a szczególni~ dziewczę· 
ta w pięknych strojach regionalnych. 

Następnie przemaszerowały jedna 
za drugą załogi fabryk, urzędów i in· 
stytucji - cały lud prctcujący -· boha· 
ter dzisiejszych uroczystości. 

Przeszło 10-cio tysięczny pochód, 
zamknięty oddziałem ORMO, prz~s~edł 
jeszcze ulicami: Warszawską, Bozmcz­
ną, Ks. Piotra Skargi i So~ieskiego :­
na Plac Demokracji, gdzie nastąpiły 
krótkie przemówienia. 

W imieniu klasy robotniczej Pabia­
nic zagaił wiec tow. Dąbrowski, wice­
przewodniczący Związków Zawodo­
wych, Oddziału w Pabianicach. Pod­
kreślił on solidarność klasy robotniczej 
Polski, innych państw Demokracji Lu 
dowej i Związku Radzieckiego z wal­
czącymi wciąż o swe prawa robotni­
kami pai1stw kapitalistycznych. 

Z kolei z ramieni:::. bratniej PPS 
przemawiał tow. Keller, podkrcllając 
wzrastającą siłę proletariatu i mvolen­
ników pokoju w walce z imperializ­
mem anglosaskim, połączonym z nie­
dobitkami faszyzmu niemieckiego i Wa 
tykanem. Tow. Keller uwypuklił wieko 
pomne znaczenie jedności organicznej 
partii robotniczych, co jest najkrótszą 
i najpewniejszą drogą. do socjalizmu. 

I-szy sekretarz KW PPR tow. Mi­
nor, powitawszy serdecznie zgromadza 
nych robotników, chłopów, pracującą 
inteligencję, a zwłaszcza kwiat i na­
dzieję narodu - młodzież, stwierdził 
z naciskiem, że już nadszedl czas po­
łączenia się klasy robotniczej i zjedno­
czenia całego narodu polskiego dla na­
czelnego zadania -· budowy Polski Lu 
dowej. 

Tow. Minor za.kończył swe prremó­
wienie okrzykiem na cześć jedności ro­
botniczej i Demokratycznej Polski Lu-

j . dą na obozy dowej. Una Cy Ja Ja.ko ostatni wystąpił przedstawiciel 
organizacji młodzieżowych tow. Koło-

bryczne ze sztandarami, jak również młodzież dziejczyk. Wyraził on ufność młodzie-W czwartek, dnia 29 kw.ietnia rb. o godz. 
13·tej, przed gmachem RKU zgromadziła się 
znaczna ilo·ŚĆ mieszkańców miasta Pabianic. 
Przybyły szkoły średnie i zawodowe oraz fa-

czerwonokrzyska. ży W świetlaną przyszłość Polski i prze 
· Oto formują się w szeregi z walizkami i ku· k?nanie, Że za przykładem „starszych" 

ferkami w iręki młodzi chłopcy z powiatu łódz- ZJednoczy się niebawem i młodzież pel 
kiego. To brygada „Służby Polsce". ska, gdyż dojrzała już ona do jedności. 

Do naszych jlllllaków przemówił podporucz· Odczytana na zakończenie wiecu re-
nik Talar, l\'l'icestarosta Jankowski, wicepre-
zydent miasta Pabianic, ob. Gałka i wreszcie zolucja została przyjęta przez zebra-
dyrektor gimnazjum, W1tkowski. nych spontanicznymi oklaskami. 

Po sprawdzeniu Hsty obooności, oddział ten, Po odśpiewaniu z towarzyszeniem 
Akademia Ligi Morskiej 
W niedzielę dnia 25 kwietnia r. o. 

Koło Szkolne Ligi Morskiej przy III 
Państwowym Gimnazjum i Liceum Se­
mestralnym święciło podniosłą uroczy­

stość. 

Z rana dokonano poświęcenia sztan­

daru koła, a następnie o godz. 11-ej w 
sali gimn. im. Królowej Jadwigi przy 

ul. Pułaskiego nr 29 odbyła się uroczy­
sta akademia, poczym uczniowie I ucze 

nnice wykonali szereg deklamacji, śpie­

wów chóralnych i solowych oraz weso­

łą humoreskę ze sp1ewem p. t.: „Mu 
zeum Marynarskie''. 

Koło istnieje już trzy lata, rozwija 
się. pomyślni~ i w obecnej chwili liczy 
170 członków. 

Sala była pięknie udekorowana her­
bami miast nadmorskich i banderami 
morskimi. 

M.. J. 

Czytajcie „Głos Pabianicki" 

Przyendy 
Jasia 
WiU[i~i~tJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

o·dprowa,dzany przez młodzież szkolną ze śpie- or.kiestry .hymnów. państwowego i brat 
wem przez ulice miasta, udał t1ię pełen radości h t PPR 
i zapału na stację kolejową, skąd wyruszy do me par 1.i 1 PPS - pochód ZO· 
Szczecina, aby pracować nad odbudową mia- stał rozwiązany. 

I sta. M 

Posiedzenie organizacyjne . 
Ligi Lotniczej 

W sali konferencyjnej Zarządu MieJ-1 Kneblewski K. - skarbnik. Komisję re­
skieg.o odbyło się posiedzenie organt- wizyjną stanowią ob ob.: dyr, Salska, 
zacy1ne Koła Obwodu Ligi Lotnicze}. Sadlej i Misiewicz. Składka czlonkow-

Dq Zarządu weszli ob. ob.: Kiełczew- ska wynosi od zł. 1 O - 50. M. J 
ski H - prezes, Kosiński A. - wicepre 
zes, inż. Gromadzki J. - sekretarz, świ~to Oświaty 

W niedzielę, dnia 2 maja rb„ o godz. 8-ej 
rano w świetlicy PZPB przy ul. Zymierskiego 
odbędzie się zbiórka kwestarek i kwestarzy, 
którym będą wydane puszki i z.naczki na kwe­
stę uliczną w dniu „Swięta Oświaty", 

Komi.tet za pośredniiclwem prasy uprasza 
kwestarzy o punktualne przybycie .. 

Piękny stan oz·m1n 
Starosta pow. łaskiego ob. Horodec­

ki przed paru dniami dokonał częścio­
wego zwiedzenia. pól w powiecie i otrzy 
mał .sprawozdanie z . dal~zych gmin. 

D-026092 Nałowimy rób! Jest rybka! Złodziej! Teraz nie ukradnie! 

I 
Wyntki na ogół są dobre. Oziminy, 
dzięki lekkiej . choć bezśnieżnej zimie, 
przechowały się dobrze i ruń zapo,via· 

I da, że urodzaj na zboża ozime będzie 
I dobry. Praca przy zasiewach zbóż ja-
rych jest w całej pełni. MJ 

11ział ogłoszeń: Piotrkowska 55 tel 111 .fio. Konto PKO VIl-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Administracja 'lie przyjmuje odpowiedzi:l.lnośel za terminowy druk ogłoszeń. 

W:vcławea: Woj. Komitet PPR w Lodzi. •{omitct Redakcyjny. Red. i '.A.dm. Łóart, Piotrkowska 86. Te.lefonv: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 1"72-31. 
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szlc:lku Warszaw~ Ł • dź 
I et2p międzynarodowego wyścf gu kolarskiego Warszaw~ - Praga 

Zwycięzca pierwszego etapu Warszawa -
Łódź VESELY (CSR.) 

I W Zawa-dadh za Jugosłowianami rzuca się I ka. Za chwilę dowiadujemy się, że to uciekł 
1 w pogoń któryś z Polaków. Jadąca w naszym Siemiński i zdobył około 350 metrów przewa­

autobusie pani Rzeźnicka twie-rdzi, że to jej gi. 100 kl.m. mijamy w czasie 3 godziny I 10 
mąż, gdyż właśnie przejeżdża przez swe .ro· minut. Przed Tomas.zowem wysiada Feigl -
dzinne strony. Co do tego nie mamy jednak (CSR) i Ciohodarn (Rumunia). Tomauów mi­
pewności. Za Zawadami zaczyna pokropywać jamy o godzinie · 13.55 i lu wita nas orkiestra. 
des'Zcz. Węgrzy zakładają pelerynki, ale wkrót Na punkcie żywnościowym nikt nie zatrzymu- I 
ce muszą je zdjąć, gdyż uciekamy 6łp0d cMru.1- je się na dłużej. Każdy z zawodników cnwyita 
ry i des.zez przesta ie padać. Wyścig ro~rabia· torbę niemal w biegu, jedynie Jesic {Jugo­
ją znów Jugosłowianie, aJe Polacy trzymają sławia) zatrzymuje się dłużej (zawrócił nawet 
im się na kó.Jku. Przed Rawą Węgrzy decho- z drogi) nie wiadomo z jakiego powodu. 
dzą do czołowej grupy be-z specjalnego wysil 
ku. Zjeżdżamy w dół z dość stromej pocl!.y­
łości w 05adzie Babsk. Jadący w konkurencji 
indywidualnej Piegat musi zmienić gumę, w 
chwilę później lo.s jego dzielą Czech Scasny 
i Jugosłowianin Varga. 

Mijamy RawQ 
W wysc1gu nic poŻa tym nie dzieje się cie­

kawego. Tern"° chwHowo spadrło, jakiś Czech 
próbuje jeszcze ucieci..ki, ale mu się to nie 
udaje. Po dwóch godzinach l 20 minUrtach mi­
jamy Rawę. Wita nas tu ol'brzymi transparent 
z napisem: „Swiat pracy powiatu rawsko • ma 
zowieckiego wita w dniu swego święta ucze­
stników wyścigu War6Z<lwa - Praga". Po­
rządek panuje tu wspaniały. Publiczność od­
grodzona jest od jezdni linami, posterunki 
trzyma straż 0§'11iowa a za mostem jak prawie 
wszędzie spotykają nas długie szeregi dziat­
wy. 

Fatalny odclnek 
Tuż za Rawą z drużyny Bułgarów odipada 

rosły i pięknie zbudowany Svetkov. Jedzie on 
bez przerzutki i na każdym wmiiesieniu pozo­
staje w tyle. Zaczyna się teraz fatalny odci­
nek drogi, który się ciągnie na przestrzeni 
14 klm, Pomimo licznych dziur w asfalcie nie 
ma j:ikoś gum, jedynie Cociman (Rumru..ia) 
zrywa łańcuch. Na 84 klm. na przedzie jadą 
dwaj Bułgarzy i jeden Jugosłowianin o ja.kieś 
I OO metrów od czołówki, którą dochod7ą de­
fekciarze z wyjąbkiem Piegata i Rumuna Co-
ci mana. 

Punkt żywnościowy narnbit jedjlak trochę 
moortliku. Rozsypali się i pogubili Węgrzy, pro 
wadzący zaś do tej pory wyścig Jugosłowia­
nin, Czech i Polak dali się, wyprzedzić Moty­
ce (Polska) i Kovacovi {Vvęgry). Prowadzenie 
po nich objął Rzeźnicki. Na 14 kilometrze 
przed Pio·trkowem wyścig prowadzi1 już Sca­
sny (Czechosłowacja) przed Pavl;ciem (Jugo­
t>ławia) i Daskolavem (Bułgaria). Pierwszym z 
Polaków jest Kudert, da.Jej Pietraszewski i Na 
pierała. Na trasie zostają z powodu gum 
Fe·igl (CSR), i Veverika (CSR). ale ten ostatni 
szybko dochudzi. 

W Piotrkowie wyścig prowadzi Napierała, 
na ulicy miasta zderzają się Bański z Das­
kolovem. „wysiada" również Węgier Siros i 
Rumun Grigori, któremu zrywa się łańcuch. 

Za Piotrkowem (i tu porząde!k panował b. 
dobry) nastęipuje tak zwana „rozróbka" i to na 
całego. Zaraz za Piobrkowe>m mijamy pochy­
lonego nad rnwerem Pietraszewskiego (de­
fekt), ale na szczęście szybko go znów' do­
strzegamy w czołówce. Z Polaków brak tylko 
Piegata i Bańskiego, Wojcieszek wkrótce je­
dnak WiPada na piach i przewraca się skręca­
jąc kiernwnicę. Do ł.odzi pozostało nam tvlko 
33 kim. Wojcieszek doszedł już wyścig. Chtop 
cy nasi jadą na przodzie wachlarzyk!em. Tu­
szyn mijają razem Polacy, Jugosfowianie i 
Czesi, ale wkrótce Rzeźnicki posiadający do­
skonalą końcówkę musi pozootać w tyle z po 
wodu de-fektu trybika. 

P:etraszew~ki re~zcze nrowad1ł 

L. Pietraszewski nie przejmuje się zbytnio, 
że 6-tym miejscem musiał podzielić się aż z 19 
kolegamJ. Od Vesely dzieli go tylko ... 1 se· 
kundp, a przed p. Lucjanem jest jeszcze kilka• 
set kilometrów. 

na rower. Od Rzgowa szosa zaczyna roić 1ię 
kibicami łódzkimi. Pełno spotykamy aut l mo· 
tocykli ,ale tym razem wszystko stoi po b-0· 
kach i nie utrudnia jazdy zawodnikom. 

Publiczności coraz więcej. Gęste jej szpalery 
wycią.gają się w kilometry. Z daleka dostirze­
gamy kominy Łodzi. Jest godzina 16.05. 

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
wyskoczył do przodu Vesely, cała jednak gru­
pa 64 zawodników ciągnie zaraz za nim. Ve­
sely nie prowadzi jednak długo. Na Okęciu 
przed kolarzami zapada szlaban i wszyscy 
muszą się zatrzymać, aby przepuścić długi, 

towarowy pociąg. Wyciągamy lornetki, aby 
przekonać się, czy nie udało się komuś uciec. 
Ale nie. Dostrzegamy bowiem biało-czerwo­
ną chorągiewkę pilota. Po bokach szosy mi­
jamy gęste szpalery publiczności. Dzieci, a 
jest ich wiele, radośnie żegnają kolarzy cho­
rągiewkami państw biorących udział w wy­
ścigu. 

Za Czerniewicami odTywa się od gruipy Za Poddębiną prowadzi jeszcze Pietraszew- (Zakończenie I-go eta,pu Warszawa - Łódź 
zawodników biało • czerwo.na koszulka Pola- ski, jedzie świeży, jakby do.piero co wsiadł na pierwszej stronie). 

Na 6nerle Na końcu jadą Węgrzy. Ich ciemno-wiśnto­
we koszulki mamy niemal tuż przed sobą. 
Jadą w jednej grupie, spokojnie J równo ja­
kieś 100-150 metrów za całą grupą Za chwi­
lę jednak zawodnicy giną nam z oczu Mo­
tocykliści, którzy są prawdziwą p1 agą we 
wi;zystkich wyścigach szosowych i auta 
odcinają nas od n:ch. Po wielu próbach udaje 
się wreszcie naszemu kierowcy znów wy­
skoczyć przed innych. 

Przed „Gł o se 

rali:my Na~arzvn 
Mijamy Nadarzyn. I tu wita nas rado!:na, 

. roześmiana dzieciarnia. Odczytujemy napis 
na transparencie: „Niech żyje przyjaźń pol­
sko-czechosłowacka'". Pogoda utrzymuje się 
pochmurna, dla zawodników idealna. Pierw­
szy ofiarą defektu (guma) pada niedaleko za 
Nadarzynem Czech Puklicky. Na 10 kilome­
trze na zakręcie dostrzegamy na czele wyści­
gu czerwoną koszulkę któregoś z Czechów. 
Niestety, numeru nie możemy złapać. Tuż za 
111im jedzie któryś z Jugosłowian. OrientJuje­
my się tylko po barwach. W czerwonych ko­
sz.ulkach jadą Cz-esi, w niebieskich Jugosło­
wianie, w niebieskich z dwu,barwnym pa<Sem 
czerwono • żółtym Rumunii, w kawowych Buł­
garzy i biało-czerwonych Polacy. 

I tu znów w'ta'ą nas dz" eci 
Siestrzeń, I znów dzieci. Widać, że koledzy 

zza granicy są wzruszeni. Machamy im ze swe 
go ,,szosonu" rękami i posyłamy całusy. 

Zbliża się godzina od chwili wyruszenia 
ie startu. Mijamy akurat 36 kim. Na czele wy­
ścigu znajdują się Jugosłowianie i Cwsi. Pola 
cy jadą tuż za nimi zwartą grupą. Węgrzy po· 
zostają teraz nieco w tyle. Prżed Mszczono­
wem od różnobarwnej grupy odrywa się nie­
bieska kos~ulka Jugosłowianina, ale próba u­
cieczki jest szybko zlikwidowana. Prowadzi te 
raz: Cz€'Ch. Po ki<lku kilometrach następuje 
kraksa. Czech Bogdan zderza się z Bułgarem 
Nicotorem, ale Czech szybko dochodzi. Do­
chodzi również wyŚ<"ig jadący w towarzyi;twie 
Węgrów Czech Puklicky. 

Jugosłowian e na czele 

Im bliżej byliśmy Łodzi tym większy ogar 
niał mnie niepokój. Wiedziałem, że Łódź mo­
że najbardziej entuzjastycznie będzie witała 
wycig Warszawa - Praga, gdyż większość ło­
dzian jedzie właśnie w tym wykigu. Gdy 
zdaleka ujrzeliśmy c?.arne szpalery widzów 
wzdłuż ulicy Rzgowskiej pootwieraliśmy 
drzwi i okna i obwieszczaliśmy radośnie, że 
wyścig prowadzi Pietraszewski i że wszyscy 
Polacy jadą w czołówce. Było przecież już 
tak blisk~ Łodzi. 

NA ULICY PIOTRKOWSKIEJ 
Wpadamy w ulicę Piotrkowską. 
Jak okiem sięgnąć morze głów. Ale jezd­

nia jest wolna. To nas nieco pokrzepia na 
duchu. Czerwony nasz wóz szybko podąża 
na metę. Piotrkowska jest tak przeludniona, 
że nie orientujemy się nawet jakie mijamy 
przecznice. Tłum na chodnikach, w oknach 
na balkonach, a nawet na słupach od prze­
Wl)dów elektrycznych. Po lekkim wzniesiP-

1. Vese!y (CSR) cza~ 5,51,28 
2. Solman {Jugosławia) ,, 
3. Prosinek (Jugosławia) " 4. Cibula (CSR) „ 
5. Kudert (Polska) , " 6. - 19 zawodników czas 5,51,29 

Bat (Jugoslawia) 
Bogdan (Czechosłowacja) 
Czapek (Czechosłowacja) 
Kikomban (Rumunia) 
Grzelak {Polska) 
Kiss. (Węgry) 
Komanda (Cz.echosłowacja) 
Kawacz (Węgry) 
Loo~ (Czechoełowacja) 
Medz (Węgry) 
Notas (Węqry) 
Olszewski (Polska) 
Pietras7ewski {Polsk11) 

niu poznajemy, że dojeżdżamy do ulicy Da­
szyńskiego. Za chwilę dosfrzegamy biały tran 
sparent z napisem ,.Głos Robotniczy'' - Meta 
i Start do II etapu Lódź - Wrocław". Jesteś­
my więc na miejscu. 

CIĘŻKA PRACA MILICJI 
Za chwilę wszyscy wyskakujemy z wozu 

i informujemy najbliższych widzów: „Pietra­
szewski prowadzi - Polacy jadą wszyscy ra­
zem" Zdenerwowanie udziela się wszystkim. 
Tłum zaczyna falować, miejscami wylewa się 
na jezdnię, milicja z trudem może utrzymać 
porządek Chłopcy pocą się, wytężają jednak 
ostatnie niemal siły, aby utrzymać względny 
porządek do końca. Na trybunie honorowej 
przed gmachem redakcji „Głosu Robotnicze­
go" dostrzegl'lmy cały Komitet Honorowy przy 
jęcia zawodników. 

JADĄ 

O godzinie l,6,15 rozległ się sygnał: „ja­
dą!" Wśród tłumu przPszedł prąd. Czarne 

Ridky (Czechosłowacja) 
Stram (Jngosławia) 
Varga (Jugosławia) 
Veverka (Czechosłowacja) 
Wyderkiewicz (Polska) 

25. Stolarczyk (Polska) czas 5,51,40 
26. Czyż (Polska) 5,52,02 
27. Szandru (Rumunia) 5,52,04 
28. Napierała (Pols.ka) 5,52,06 
Ogólnie startowało 64-<:h zawodników. 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
1. CSR I i Jugosławia I 
3. Pol.ska II 
4. Polska I 
5. Węgry II 
6. Węgry I 
7 Cze<"hosłowacja Il 
8. Rumunia 
9. Bułgaria 

czas 1734,25 
17.34,59 
17.35 04 
17 35 27 
17.36,03 
17 41 57 
I 7 ~6 . 2:i 
t8 07 11) 

Por~dcki (Jugosławia) 
zwy~ięża w I etapie wyśc·gu Praga-Warszawa 

Pięć kilometrów pned Mszczonowem wy­
ścig prowaqzą dwaj Jugosłowianie, pod gorą 
uaiekinierzy zwiększają odległość dzielącą ich 
od pozostałych do pokaźnych dość ro=iarów. 
W tym właśnie momencie drogę zajeżdża nam 
auto „Czytelnika" i zasłania nam kDmpletnie 
pole widzenia. Kolegę jugosłowiańskiego ogar 
nia rozpacz, nie może śledzić próby ucieczki 
6 wych rodaków. PRAGA. - W dniu 1 maja o<lbył się start' 3:25:57,2, 3) Pantaresru (Rum.) 3:25·57,4, 4) Ja-

Mijamy Mszczonów oddalony od Warszawy wyścigu Praga - Warszawa. Do zawodników vorzik (Czech.) 3:25 :58, 5) Chicomban (Rum.) 
o 62 kim. Jedziemy 1 gQdzinę l 25 minut. przemówił ambasador RzecZY'POSrPoiitej Pol- 1:26:30, 6) Kapiak (Polska) 3:26:30,2. 

w samym prawie mieście Rumun Chicom-

1 

skiej Olszewski, prezydent m. Pragi Vacek, o- z Polaków Nowoczek był 16.ty', Wiśniew-
ban łapie gumę. I tu wi tają nas tłumy. Całe raz prezes Czechosłowackiego Związku Kolar- ski 17.tv, Wyględa 19.ty, Gr)'iilkiewicz 20.ty. 
niemal miasteczko wyległo na trasę i wita nas• skieqo Johaniik Zawotlnicy wyniszyli w dość ">ałyga ~l-6zy. 
z orkiestrą. Za Mszczonowem J'1q •1shwiani~ ostrvm temoie. Na 10 klm. mia! mie;sce wv· 
powiększają odleglość blisko do 20() metrów rrndek. S'Pośród pos7.kodówanych poważnych 
Nae wszystkich intryguią jedna•k Węgrzy. Jadą kontuzji domaH Le~kiewicz, Wrzesiński. Sa­
~ na srpacer. Spokojnie l wciąż zamykają łyga I Ł11:r.~r<'1vk.. Wvnild indywirlna•lne: 
wyśdg. 1) Poredcki (Jug.) 3:25:5'1, 2) ZQ.rlc (Ju!!.l 

Drużynowo: !) Jugo•lawi<1 10:18·28.4. 21 Rn· 
munia 10:20:08,4, 3) CSR H - 10:25:18,2, 4) 
CSR I - 10:25:50:2, 5) Pol6k.a I - 10:22:15,6, 
6) Bu4Jaria, 7} Pol&ka IL 

łn ·czym" 
szpalery widzów zafalowały, wystąpiły z brze 
gów chodników. 

Zdaleka dostrzegamy czerwoną koszulkę, 

która nas peszy. Pietraszewski jechał prze­
cież w biało-czerwonej. Za chwilę białą taś­
mę mety przecina przednie koło Czecha Ve­
sely, za nim mignęla nam się niebieska wo-
10zulka jakiP11,0ś Jugo~łowim1in:i, później znów 
czerwona Czecha i znów n iebieska. 

GRZELAK PIERWSZY Z ŁODZIAN 
Gdzie są Polacy. Ale oto wpada na metę 

zawodnik o białoczerwonych barwach, a za 
nim drugi. Czy są to jednak ł.odzianie? 
Okazało się że pierwszym z Polaków był 
Kudert z Warszawy, drugim zaś zeszłoroczny 
zwycięzca wyścigu dookoła Polski łodzianin 
Grzelak. 

Długo cz„kaliśmy jeszcze na ostatniego za­
wodnika Redakcja nasza była okupowana 
przez kilka godzin prz0 z sportowców czeka­
jących na ustalenie ostatccrn2j klasyfikacji po 
pinrw~7.yrn eh1pie. Trzy wielkie. nagrody Lo­
dzi zdobyli: Vesely (CSR) .. - 5 lampowy od­
biornik radiowy prez. Stawińskiego, oraz pu­
char kryształowy - Centrali Zbytu Porcelany 
Fajansu i Wyrobów Szklanych, Grzelak -
puchar „Głosu Robotniczego'". 

Zd. Królewski 

Co mówi Napierała 
Z wyników pie,rwszego etapu jestem za· 

dowalony. VesPly (Czechosłow11cja) jako in­
clywidualista jest pierwszorzędny, nic też dzi­
wneqo, Żp woadł pierws?y na metę. Zf>!:.pół 
Polski. nale7.ycie przvgotowany - wypadł w 
piernr«?:ym etap ie lepiej, n;ż ~ię spodziewałem. 
Początkowo drużyna pol~ka nie sluchi\la mo­
ich rad jako kapitana zesp<Jłu, dopiero na 60 
kim. przed metą zastosowała taką taktykę, ja 
ką poleciłem„. Mnie już na indywidualnych 
sukcesach nie zależy. Marzeniem moim jest. 
aby z~nól polski 11zvsk<1ł jak najzaszczytniej­
sze miejsce. Zawodnicy zgrupowani jechali o­
strożn i e w tvle, dopiero w Piotrkowie kilku in 
dywidualistów wyrwało się do przodu. 

Polacy muszą 'Pamiętać, że tylko zespołowo 
mogą uzvskać lepsze lokaty. Na ogół wypadli 
dobrze. Podkreślić muszę, że Wydarkiewicz, 
Olszewski i Stoforczvk bvli najposłuszniejsi. 
Grzela~ natomiast i Czyż nie pomaaali zhy!Jnfo 
s~vm knl<>qom l;nac na incivwiduaJne wy­
czyny. W tyrn wvpadku należv się wvzbyć 
wszelkie'To md7aiu amb;cvielr.„ Równie·ż jaz­
da z tyłu przez większą część brasy jest teł 
nlepa<trzebna. 
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